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moje miejsce
ATENA
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lożna spotkać 
znanych wrocławian, tu zaprasza się 

gdy chce im się pokazać 
ejsze, niepowtarzalne zakątki 
Tu zostawia się też wszelkie 
znajomych, a właściciela 

można wciągnąć w rozmowę, która zawsze 
jest samą przyjemnością, bo pan Henryk

A ta koza „U Fonsia”, to była solanka z bryn­
dzą. Taki lwowski specjał. Bo Fonsio z Głowikiem 
:e Lwowa przybyli i tuż po repatriacji prowadzili 

watne było dopuszczalne) naj- 
Wrocławia lat 50-ych, która mie- 

u zbiegu ul. Szewskiej i Wita Stwosza, tam j 
teraz stoi nowy, wielopoziomowy garaż. i

- To byli przyjaciele mojego ojca jeszcze z lwów- j 
skich czasów -  wspomina pan Henryk. -  Często ? 
tam z tatą chodziłem. Fonsio, który stał za barem, 
do ojca zawsze mówił „cześć”, a do mnie, brzdąca:
„witam szanownego syna”. Nigdy nie zapisywał 
tego, co jego goście zamawiali. A gdy przychodzi- i 
ło do płacenia, zawsze wierzył im na słowo.

- Mając 5 -  6 lat bawiłem się w Rynku, bo tu j 
pobliżu mieszkaliśmy, a ojciec pracował w ja­

kimś biurze przy Oławskiej -  opowiada Hor-
>wski. -  W tym rejonie było pełno zakładów 
mieślniczych, które dawno poznikały. Więk­

szość ludzi znała się. Panowały bardzo familijne 
stosunki. Rynek był co prawda znacznie brzyd- 

iż obecnie (o, tam nawet stacja benzynowa 
była), ale zarazem jakiś ogromnie swojski, bez­
pieczny. A tu, gdzie mam w tej kamienicy swój 
sklep z antykami, pierwszy tego typu antykwa- 

at prywatny we Wrocławiu, przez lata był sklep 
'inrto-cukierniczy, w którym ojciec mi słody- 
ze kupował. Ja tu jestem u siebie. Wróci- 
:m do korzeni, do wspomnień z dziecię- 
ych lat. To moje miejsce.

W listopadzie tego roku minie 14 lat, od­
kąd Horszowscy prowadzą ten sklep z antykami, który jako żywo 
przypomina muzeum. Wielu wpada tu nie tyle, żeby coś kupić, 
ale choć pooglądać piękne meble, obrazy, żyrandole, zabytko­
wą biżuterię, przepięknej urody bibeloty. Zapomniałem już na­
wet, że kiedyś był to sklepik ze słodyczami. Wydaje się, jakby 

antykwariat był tu od zawsze. Podobnie, jak kawiarnia Hor- 
szowskich. A przecież ten lokalik będzie w tym roku obchodzi!
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- Fakt udzie len ia  przez Prezydenta W ro c ła ­
w ia  od  17 m a rc a S półce „ A te n a "  p e łn o m o c ­
n ic tw a  ja ko  z a rząd c y  b u d y n k ó w  u żytk o w yc h  
m a dla nas z as adn icze zn a c z e n ie  -  m ó w i d y ­
re k to r  ds. o rg a n iz a c y jn o -p ra w n y c h  „ A ten y"  
M ic h a ł Lech. -  D op iero  od te g o  m o m en tu  tak  
napraw dę m ożem y rozpocząć działalność, jako  
z a rząd c a  n ie ruchom ości u ży tk o w y c h . Ł ą czą­
ca nas z  G m in ą  W ro c ła w  u m o w a  n a k ła d a  na  
„ A ten ę"  m n ó s tw o  o b o w ią z k ó w , je d n a k  S pó ł­
ka w y k o n a n ie  w ie lu  z  n ich m o g ła  ro zp o cząć , 

d o p ie ro  po  o trz y m a n iu  s tosow nych  p e łn o m o c n ic tw .

CENTRUM s t r  4
- P e w ie n  p r o b le m  m a m y  w  b u d y n k a c h , 

w  któ ry c h  fu n k c jo n u je  k ilka w s p ó ln o t  -  n ie  
ukryw a kierow nik Zespołu Zakładu Gospodarki 
M ieszkaniow ej „Centrum " B ożena W ard as zka . 
-  T rudno  re m o n to w a ć  dach ty lko  na d  je d n ą  
k latką sc hodow ą , g d y ż  w ła ś n ie  ta  w s p ó ln o ta  
p o d ję ła  stosow ną uc h w ałę , a le  sąsiedzi z k la­
te k  o bok są przeciw n i ponoszeniu  ko sztów  ta ­
k iego  rem o n tu . To sam o d o tyc zy  na p rzykład  
w y m ia n y  czy re m o n tu  instalacji w s p ó ln e j d la  
kilku w s p ó ln o t. D la te g o  te ż  s ta ra m y się sk ła­
n iać ta k ie  w s p ó ln o ty  do  w spó łpracy .

FONTIS
to  b y ł dl

po c zą tku  m a rc a  d o  p o ło w y  k w ie tn ia  
Ila nas czas w y rw a n y  'w a n y  z życ io ry s ó w  -  

m ó w i M ie c z y s ła w a  G a w ę d z k a . -  T rzeba było  
od rana do  w ie c z o ra  o b s łu g iw a ć  po  kilka z e ­
b rań  dz ie nn ie , a przecież je d nocze śn ie w y k o ­
n y w ać  sw o je  b ie żąc e  o b o w ią z k i. Jest ju ż  po  
zebran iach . T rw a an aliza w n ioskó w , p rzy m ia r­
ki d o  ich rea liz ac ji. ( . . . )  N ie k tó re  s p ra w y  się  
p rz e w le k a ją , ch o ć  ze  s w o je j s tro n y  ro b im y  
w s zy stk o , ż eb y  z re a liz o w a ć  p o trze b y , o c ze ­
k iw a n ia , p o s tu la ty  na szyc h  m ie s z k a ń c ó w . 
I ro b im y to  sta le , sy s tem atyczn ie.

WRO-DOM s t r  i o

dopiero 10-lecie. Wcześniej był w tym miejscu popularny, znany 
w całym Wrocławiu sklep z odzieżą dziecięcą „Bobo”.

Od dwóch lat natomiast w piwnicach kamienicy „Pod Gry­
fami” funkcjonuje jedyna we Wrocławiu winiarnia z praw­
dziwego zdarzenia. Pan Henryk wspomina, że na te niezwy­
kłe, wspaniałe, kilkupiętrowo biegnące w dół piwnice natrafił 
przypadkiem.

Dok. na str. 6

E lż b ie ta  S ie ra d zk a , p rezes Z a rz ą d u  Zak ła d u  
G o s podarki N ieru ch o m o śc iam i „ W ro -D o m "  -  
Pod n aszą o p ie k ą  p o z o s ta je  41 2  b u d y n k ó w  
z 5 9 6 0  m ies zk an iam i, na k tó re  p rzy p ad a  311 
w s p ó ln o t m ieszkan iow ych . W  naszym  rejon ie  
przew aża ją  budynki stare, w śród nich jest w ie ­
le p rze d w o je n n yc h  ka m ien ic . P raw ie 3 0 %  z a ­
b u d o w a ń  poc h o d z i z la t 5 4  -  5 6 . M ies zka n ie  
w  ce n tru m  je s t w  p e w n y m  sensie m iarą  p re ­
stiżu, m a on o  sw o je uroki, ale te ż  niesie za so­
b ą  w ie le  n ie dogodnoś ci.

Nie tylko obwodnica
► - Przeprowadzenie czteropasmowej obwodnicy śródmiejskiej przez centrum 

Wielkiej Wyspy jest poronionym pomysłem -  twierdzą członkowie Rady 
Osiedla Biskupin, Sępolno, Bartoszowice, Dąbie. -  Popękają domy nie 
przystosowane do takiego natężenia ruchu. Teren stanowiący zielone 
płuca Wrocławia zostanie zatruty spalinami. Będziemy żyli w wiecznym 
hałasie. Zakłócony, zniweczony zostanie rekreacyjny charakter tej części 
miasta, zburzony je j historyczny układ architektoniczny.

Alternatywa
W przekonaniu mieszkańców, si

Plany budowy obwodnicy w tym rejo- 
ie i w kształcie przewidzianym przez pro­

jektantów są stałym elementem każdego 
spotkania w Radzie Osiedla. Społecznicy 
protestują przeciw tym zamierzeniem, ale 
przecież rozumiejądoskonale potrzebę roz­
woju komunikacyjnego wrocławskiej aglo­
meracji, a zwłaszcza konieczność budowy 
jeszcze jednego mostu przez Odrę w tym 
rejonie. Proponują jednak nieco inne roz­
wiązania niż miejscy projektanci.

: byłoby dla usprawnienie ruchu 
przede wszystkim wybudowanie południo­
wo-wschodniej drogi wojewódzkiej, czyli 
tak zwanej trasy powiatowej przez gminy 
okalające Wrocław: Kobierzyce, Żórawi­
nę, Świętą Katarzynę, Czernicę i Długo­
łękę -  usłyszałem na spotkaniu w siedzi­
bie komitetu przy ul. Pautscha. - Dla tam­
tych rejonów taka droga, to szansa rozwo­

ju, a dla kierowców możliwość omijania 
zatłoczonego Wrocławia. Dla nas, miesz­
kańców zabytkowych osiedli, taka arte­
ria u nas byłaby jedynie utrapieniem i na­
prawdę ekologicznym i architektonicznym 
nieszczęściem, groźbą katastrof budowla­
nych. Jeśli już, to ten fragment obwodni­
cy śródmiejskiej powinien być budowany 
w drugiej kolejności, po tej wspomnianej 
drodze powiatowej, i proponujemy jego 
przebieg nie przez środek Wielkiej Wy­
spy, ale bliżej centrum, przez teren byłe­
go stadionu „Ślęzy”.

- Ja wiem, że doktor Gucwiński prze­
ciw takiemu rozwiązaniu protestuje, bo to 
kolidowałoby z planami rozbudowy Zoo 
i stresowało zwierzęta. Ale czy zwierzę­
ta, które bardzo kocham, mają być waż­
niejsze od ludzi? Małpom, słoniom trzeba

zapewnić spokój, a mieszkańcy naszych 
osiedli mogą cierpieć? -  zadaje pytania 
Joanna Pawlicka. -  Martwimy się, że ob­
wodnica może zaszkodzić zwierzętom. A 
ludziom? Ludziom nie zaszkodzi?!

Dzikie wysypiska
Ale nie tylko obwodnica jest przed­

miotem troski osiedlowych radnych. Ich 
zmartwieniem są także mnożące się w tym 
pięknym zakątku miasta dzikie wysypi­
ska śmieci. Pada wiele adresów, na któ­
rych gromadzą się hałdy odpadów, gra­
tów, wszelkich nieczystości.

- To wina nie tylko naszych mieszkań­
ców, ale tu wyrzucająswoje śmieci także 
ludzie z innych części miasta, a nawet spo­
za Wrocławia -  twierdzą w Radzie Osie­
dla. -  My stale o tym mówimy, perswadu­

jemy mieszkańcom, spółka „Fontis”, która 
jest tu zarządcą większości nieruchomo­
ści, stara się o wystawianie wiosną, gdy 
robi się porządki, dodatkowych kontene­
rów, usuwa te dzikie wysypiska, ale one 
wciąż się odradzają, i przybywają nowe, 
jak gfzyby po deszczu. ,

Pretensje do Zieleni
Radni osiedlowi wiele pretensji mają 

do Zarządu Zieleni Miejskiej, którego służ­
by, ich zdaniem, nie pracują dość solid­
nie. Miesiącami nie są grabione liście, a 
w nich lęgną się chmary komarów, larwy 
szkodników drzew. Te liście zatykająpo- 
tem studzienki kanalizacyjne. Tworzą się 
olbrzymie rozlewiska. Wiele rynsztoków 
nie jest należycie czyszczonych.

Dok na str. 7
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Biuro Nr 1
ul. Kluczborska 31/33 
tel. 321-59,70, 322-35-10, 322-37-55 J 
Biuro Nr 2 

: ul. Henryka Pobożnego 11/13 
tel. 321-51-59, 322-78-64, 322-57-41,

/ 321-47-88

WYKAZ FIRM PROWADZĄCYCH 
STAŁĄ OBSŁUGĘ 
w zakresie usług porządkowych 
i budowlanych w budynkach 
zarządzających przez Spółkę 
„ATENA"

Usługi porządkowe:
PPHU „HEMON-BIS"
tel. 321-59-70, wew. 1,5 
„BORBUD”
tel. 79-50-625, 0501-08-76-08 

Usługi instalacyjne
-  awarie, konserwacje, naprawy instal. 

wod.-kan. i gazowej
-  pogotowie wod.-kan.
-  pogotowie gazowe 
Przedsiębiorstwo Usług Handlowych 
„SPECBUD" we Wrocławiu
ul. Otwarta 3/5 
tel. 0-502-597-857 
tel. 79-37-577 
tel. 364-55-79

Usługi elektryczne
-  awarie, konserwacje, naprawy
-  pogotowie elektryczne 
Zakład Elektryczny „PRESTA” 
we Wrocławiu
ul. Jedności Narodowej 171 A 
tel. 372-11-98 
tel 0-502377-492 
tel. 0-502 377-491

Usługi dekarsko-blacharskie
-  konserwacja i naprawa pokryć 

dachowych wraz z obróbkami 
blacharskimi

WISBUD -  Zakład Wielobranżowy 
Remontowo-Budowlany 
Wrocław, ul. Maleczyńskich 27 
tel.0-601 713-773.

Usługi ogólnobudowlane
-  murarskie, malarskie, ślusarskie 

drobne roboty stolarskie
Spółdzielnia Rzemieślnicza 
Budowlano Usługowa we Wrocławiu
ul. Oleśnicka 15 B 
tel. 322-79-78

Przegląd instalacji gazowej

w budynkach gminnych 
„STAINGAZ"
Zakład Usługowo-Handlowy 
Instalacyjno-Budowlany
ul. Nowowiejska 4772,50-315 Wrocław . 
tel. 79-585-79

w budynkach wspólnot mieszkaniowych 
Przedsiębiorstwo Usługowo- 
Handlowe „SPECBUD"
ul. Otwarta 3/5, 50-212 Wrocław 
tel.' 321-59-70, wew. 24

Usługi kominiarskie 
Zakład Ogólnobudowlany 
Antoni Kempa
Siedlików 88 
63-500 Ostrzeszów 
tel. 0/504/019-633

Sp. z o.o.
50 - 241 Wrocław, ul. H. Pobożnego 11/13 tel. (0 71) 321 51 59, 322 78 64

e-mail: atena@3c.pl strona internetowa: http://atena.wroc.w.interia.pl

„Atena” otrzymała pełnomocnictwo od Prezydenta Wrocławia

Budynki użytkowe
► 0d 17 marca br. „Atena” sp. z o.o. posiada pełnomocnictwo nr 3/Z/03 

udzielone przez Prezydenta Wrocławia, na podstawie którego może 
wykonywać niektóre z zadań wynikających z umowy z dnia 20 grudnia 
2002 r. o zarządzanie budynkami z lokalami użytkowymi stanowiącymi 
część zasobu komunalnego Gminy Wrocław.

O zak res  i szczegółow ą treść 
udzielonego pełnom ocnictw a oraz 
jego  w pływ  na obsługę najemców  
lokali użytkowych pytamy dyrekto­
ra ds. organizacyjno-prawnych M i­
chała Lecha.

-  Od 17 marca br. „Atena” posiada 
pełnomocnictwo udzielone przez Pre­
zydenta Wrocławia dotyczące zarzą­
dzania budynkami z lokalami użyt­
kowymi. Czy jego udzielenie będzie 
miało jakikolwiek wpływ na obsługę 
najemców lokali użytkowych?

Michał Lech: - Muszę stwierdzić 
stanowczo, że fakt udzielenia pełno­
mocnictwa Spółce, jako zarządcy bu­
dynków użytkowych, ma dla nas za­
sadnicze znaczenie. Dopiero od tego 
momentu tak naprawdę możemy roz­
począć pełną działalność, jako zarząd­
ca nieruchomości użytkowych.

Ł ącząca  nas z G m iną  W rocław 
umowa, nakłada na „Atenę” mnóstwo 
obowiązków, jednak  Spółka w yko­
nywanie wielu z nich mogła rozpo­
cząć dopiero po otrzym aniu stosow­
nych pełnomocnictw. Ilustrując tę sy­
tuację,przykładow o mogę wskazać 
tu na kwestię przeprowadzania roko-

. 1

najem lokali przez niektórych z do­
tychczasowych najemców. Do dnia 
17 marca bieżącego roku czynności 
te nie mogły być wykonywane przez 
Spółkę właśnie z powodu braku sto­
sownych pełnomocnictw.

-  Przecież „Atena” jest zarządcą 
budynków użytkowych w tzw. rejonie 
Z od 1 stycznia 2003 roku i zgodnie 
z umową powinna wykonywać czyn­
ności, o których Pan wspom niał, 
od początku roku. Chyba w dobrze 
pojętym interesie Gminy Wrocław 
byłoby na przykład wynajęcie jak 
największej liczby wolnych lokali 
przez zarządcę?

Michał Lech: -  Zgadzam się z,tym 
twierdzeniem w zupełności. Jednak, 
jako zleceniobiorca, musimy uznać, 
że decydujący głos we w szystkich 
sprawach związanych z zasobem ko­
munalnym ma Gmina Wrocław -  jako 
właściciel nieruchomości, do obsłu­
gi których zostaliśmy wynajęci. Za­
tem, skoro w łączącej nas umowie 
właściciel uzależnił możliwość wy­
konywania niektórych z zadań zarząd-

Wieści o przetargach
► W ostatnim czasie spółka „Atena” rozstrzygnęła kilka ogłoszonych 

wcześniej przetargów. Informujemy o tych rozstrzygnięciach.

♦ Remont lokalu mieszkalnego nale­
żącego do Gminy Wrocław, położonego 
przy ul. Henryka Pobożnego 22/6 prze­
prowadzi Zakład Ogólnobudowlany Ma­
rian Wojtasik z Wrocławia.

♦ Naprawami, konserwacjami i usuwa­
niem awarii w zakresie robót dekarsko-bla- 
charskich w zasobie mieszkaniowym Gmi­
ny Wrocław administrowanym przez „Ate­
nę” zajmie się Zakład Wielobranżowy Re­
montowo-Budowlany „WIS-BUD” Wiesława 
Łuszczyszyna z Wrocławia.

♦ Podobne usługi w zakresie instala- 
■ cyjnym będzie w „Atenie" prowadził Za­

kład Usługowo-Handlowo-Instalacyjno- 
Budowlany „STAINGAZ” Krzysztofa Ka­
sprzaka z Wrocławia.

♦ Budynek przy ul. Strzegomskiej 180 
będzie chronić Agencja Ochrony Mienia 
„Guarda" Marcina Haby z Wrocławia.

♦ Coroczną okresową kontrolę stanu 
sprawności technicznej instalacji gazowych 
w budynkach Gminy Wrocław administro­
wanych przez „Atenę” przeprowadzi Zakład

Usługowo-Handlowy „STAINGAZ” Krzysz­
tofa Kasparzkaz ul Nowowiejskiej. Podob­
ną kontrolę w budynkach wspólnot miesz­
kaniowych przeprowadzi Przedsiębiorstwo 
Handlowo-Usługowe „SPECBUD” Andrze­
ja Boczara z ul. Otwartej.

♦ W najbliższym czasie będzie rozstrzy­
gnięty ponowny przetarg na świadczenie 
usług kominiarskich w zasobach mieszka­
niowych zarządzanych przez „Atenę”.

♦ Z uwagi na zastrzeżenia procedu­
ralne unieważniono pierwszy przetarg 
na świadczenie usług porządkowych. 
„Atena” zwróciła się więc do firm z zapy­
taniem ofertowym w tej kwestii. Wybra­
no dwie firmy do prowadzenia usług po­
rządkowych w zakresie stałego utrzyma­
nia czystości nieruchomości zabudowa­
nych (budynków i otoczenia) na terenie 
zarządzanym przez „Atenę”. Obowiązki 
te podejmie PPHU „HEMON-BIS” Henry­
ka Niżnowskiego oraz Zakład Usługowo- 
Remontowy „BORBUD” Waldemara Bor­
kowskiego.

ćy od udzielenia mu stosownych peł­
nomocnictw, to nie pozostawało nam 
nic innego, jak  czekać na precyzyj­
ne określenie przez Prezydenta Wro­
cławia, do których z czynności wła­
ścicielskich zostaniemy ostatecznie 
upoważnieni.

Oczywiście, tego rodzaju sytuacja 
była nam również nie na rękę, gdyż 
na przykład kilkorgu z najemców sta­
rających się o przedłużenie dotychcza­
sowych umów najmu z Gminą Wro­
cław przez okres ponad dwóch i pół 
miesiąca nie mogliśmy pówiedzieć nic 
wiążącego, poza tym właśnie, że ocze­
kujemy na udzielenie pełnomocnictw. 
Osobiście rozumiałem trudną sytu­
ację wspomnianych najemców, po­
nieważ brak aktualnych umów naj-. 
mu rodził po ich stronie dalsze kon­
sekwencje związane z niemożnością 
przedłużenia umów o dostawy ciepła, 
wody, odbiór ścieków i tym podob­
ne. Ze swej strony mogę w tej chwili 
zapewnić wszystkich najemców, że - 
posiadając już  część pełnomocnictw 
- postaramy się w ciągu kilku tygo­
dni załątwić wszystkie zaległe kwe­
stie, poczynając oczywiście od tych 
najpilniejszych.

-C zy może Pan precyzyjnie, na po­
trzeby naszych Czytelników, określić, 
które z czynności przekazał Prezydent 
Wrocławia „Atenie”?

Michał Lech: -  Pełnomocnictwa 
zostały udzielone „Atenie” do niżej 
wymienionych czynności - wykony­
wanych w ramach umowy z dnia 20 
grudnia 2002 roku o zarządzanie bu­
dynkami z lokalami użytkowymi, sta­
nowiącymi część zasobu komunalnego 
Gminy Wrocław - obejmujących lokale 

. użytkowe usytuowane w budynkach 
użytkowych poza tak zwanym Cen­
trum Handlowym Wrocławia, czy­
li ściśle określonymi uchwałą Rady 
Miejskiej nr XXV/839/2000 z dnia 
19 październ ika  2000 roku n ieru­
chom ościam i w okolicach Rynku 

i i placu Solnego.
Wśród tych czynności można wy­

mienić:

I. Sk ładanie ośw iadczeń woli 
w imieniu Gminy Wrocław w spra­
wach takich jak:
1) ogłaszanie i przeprowadzanie prze­

targów i rokowań na najem lokali 
użytkowych;

2) przeprowadzanie rokowań w tzw. 
sprawach /indywidualnych;

iwiązywa-

-  najmu lokali użytkowych,
-  na reklamy, na budynkach użyt­

kowych,
-  dotyczących rozliczeń za wyko­

nany przez najemcę, remont;
4) wyrażania zgody na zmianę pod­

miotu umowy najmu, przedłuża-^ 
nia czasu trwania umowy najmu, 
podnajem, zmianę branży lub jej 
rozszerzenie;

5) w yrażania zgody na nieodpłatne 
um ieszczanie  szyldu w m iejsc 
prowadzenia działalności na bu­
dynkach stanowiących własność 
Gminy Wrocław;

6) zaw ierania porozumień zgodnie 
z p rzep isam i ustaw y o w arun ­
kach dopuszczalności i nadzo ­
rowaniu pomocy publicznej dla 
przedsiębiorców co do :
-  sposobu spłaty zaległości wobec 

Gminy Wrocław do wysokości 
12 000 zł na jeden lokal użytko-

-  odraczania term inu płatności 
należności z tytułu najmu,

-  udzielania ulg w czynszu na­
jemcom;

7) z w aln ian ia  z obow iązku odno­
wienia lokalu i określania kwoty 
odpłatności z tytułu pozostawienia 
lokalu bez odnowienia do kwoty 
12 000 zł.

II. W ykonywanie czynności:
8) określanie trybu i sposobu zagospo­

darowania lokali użytkowych;
9) przyjmowanie wniosków o wykup 

lokali użytkowych;
10) wyrażanie zgody na remont lokalu 

przeprowadzanego pr*zez najemcę 
oraz rozliczanie kosztów remon­
tu obciążających wynajmującego 
w trakcie trwania stosunku najmu 
lub po'jego ustaniu.,,

Składanie oświadczeń woli oraz 
wykonywanie czynności następować 
musi oczywiście zgodnie z zasadami 
określonymi przez Gminę Wrocław, 
w szczególności w stosownych uchwa­
łach Rady Miasta.

- Dziękuję za udzielenie bardzo 
istotnych dla wielu najemców lokali 
użytkowych informacji.

Rozmawiał Maciej Woźny

ZG0 podstawi kontenery

Czas na porządki
► Wiosna, to czas porządków w ogródkach, na strychach, w piwnicach, 

remontów i generalnego sprzątania w wielu domach i ich otoczeniu.
A wiadomo, te jak porządki, to wiele rzeczy trzeba wyrzucić. Rzecz 
w tym, aby czyszcząc w jednym miejscu, nie zaśmiecać innych.

Na czas wiosny, aż do końca 
czerw ca Zakład G ospodarki Od­
padami będzie w pobliżu posesji 
zarządzanych przez „Atenę” pod­
staw iał specjalne, duże kontenery 
na różnorodne odpady, graty, śmie­
ci po wiosennych porządkach. Czę­
sto różne rzeczy z piwnic czy stry­
chów nie m ieszczą się w zwykłych 
kubełkach. Stąd pomysł w ystawia­
nia kontenerów. Ma to też zachęcić 
mieszkańców regionu do generalne­

go sprzątania, zwłaszcza strychów 
i piwnic. A wielu tym pomieszcze­
niom bardzo by się to przydało.

t- Szczegółowe informacje o lokali­
zacji i czasie wystawiania tych kon­
tenerów w konkretnych miejscach 
będą przez pracowników „Ateny” 
na  bieżąco podawane i aktualizowa­
ne na kartkach wywieszanych w re­
jonie poszczególnych posesji.

MAW
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SKI informator MIESZKAM IOW Y

le tego nie negowali, ale jednocześnie 
wskazywali, że te instalacje, to część 
wspólna, a więc jej remonty w miesz­
kaniu sąsiadki pokrywane sąz  kiesze­
ni wszystkich mieszkańców tej klat­
ki schodowej.

W yjaśniono także k ilka innych 
spraw zgłoszonych przez właścicie­
li. Rzeczywiście za reklamę umiesz­
czoną na ich budynku reklamująca się 
firm a nie płaci, ale dyr. Doroszkie- 
wicz zapewniła, że „Atena” prowa­
dzi w tej sprawie negocjacje, a jeśli 
one nie doprowadzą do ściągnięcia 
należnych opłat, to sprawa zostanie 
skierowana do sądu.

Okazało się, że problemy z poda­
niem aktualnego stanu posiadania 
na funduszu remontowym wspólnoty 
nie wynikają z winy zarządcy, a raczej 
niektórych właścicieli, którzy na do­
wodach wpłat nie dokonują stosow­
nych wpisów. Kilku obecnych przy­
znało, że rzeczywiście nie wydziela 
w opłatach kwoty na cele remontowe. 
- Jeśli państwo mnie do tego upoważ­
nicie, to w waszym imieniu w księgo­
wości sprawę wyjaśnię -  zapropono­
wała dyrektor Doroszkiewicz. - We­
dług naszych obliczeń na tym koncie 
powinno być 5 tysięcy 713 złotych, je ­
śli wszyscy regularnie płacili.

W szyscy przystali na tę p ropo­
zycję, bo nie będą  musieli indyw i­
dualnie fatygować się do księgowo­
ści. Zapewniali też, że będą prawi­
dłowo wypełniać formularze opłat, 
aby uniknąć w przyszłości podob­
nych nieporozumień.

Zgodzono się też, że piwnice i róż­
ne komórki można będzie uporządko­
wać wtedy, gdy użytkujący te pomiesz­
czenia odpowiednio je oznaczą. Dziś 
bowiem nie bardzo wiadomo, które 
z tych pomieszczeń mają gospodarzy. 
Sprawa ma być załatwiona na dniach 
wspólnie przez mieszkańców i pracow­
ników administracji. Katarzyna Szara-

meta zapewniła, że zajmie się tym nie­
zwłocznie i na klatce schodowej znaj­
dą  się stosowne informacje.

U mów iono się też na przep ro ­
wadzenie dezarytyzacji jeszcze tej 
wiosny.

R eprezentantkom  „A teny” bar­
dzo spodobała się inicjatyw a w ła­
ścicieli, k tórzy sami znaleźli do­
brego i taniego wykonawcę remontu 
ich klatki schodowej. Fachowo oce­
nili, że cena uzgodniona przez wła­
ścicieli z przyszłym wykonawcą tego 
tak długo oczekiwanego malowania 
jest bardzo korzystna. Podpowiadali, 
jak  formalnie całą sprawę w zgodzie 
z przepisami załatwić. Klatka ma być 
odnowiona jeszcze w tym roku. Pod­
ję to  w tej sprawie żgodną uchwałę. 
Gmina będzie partycypować w kosz­
tach tych prac.

Im dłużej trw ało zebranie, tym 
częściej okazywało się, że na dobrą 
sprawę żadnego konfliktu m iędzy 
w łaścicielam i a spółką zarządzają­
cą  nie ma. Każdą sprawę spokojnie, 
rzeczowo wyjaśniono. Wyszło na jaw 
przy okazji parę napięć między sa­
mymi właścicielami, np: w sprawie 
psów. Dyrektor D oroszkiewicz dy­
plom atycznie łagodziła anim ozje, 
żartow ała. U śmiechów było coraz 
więcej, a nastrój spotkania niemal 
z minuty na minutę był coraz sym­
patyczniejszy. .

A bsolutorium  zarządcy udz ie ­
lono bezdyskusyjnie, jednogłośnie. 
Podobnie jak jednomyślnie przeszły 
wszystkie inne uchwały zaplanowa­
ne w porządku obrad przez reprezen­
tantów „Ateny”.

Pod koniec zebrania atm osfera 
zrobiła się niemal rodzinna. Żegna­
no się naprawdę sympatycznie, skła­
dając sobie nawzajem serdeczne ży­
czenia z okazji zbliżających się świąt 
wielkanocnych.

Maciej Woźny

Ponowne zebranie wspólnoty z ul. Wyszyńskiego 80

Zaczęło się ostro
► Do redakcji przyszła wzburzona pani Anna Karnowska, mieszkająca przy 

ul. Wyszyńskiego 80. Domagała się obecności dziennikarza na zebraniu 
je j wspólnoty. Stwierdziła, że będzie to okazja do rozliczenia „Ateny” za 
zarządzanie budynkiem, w którym mieszka. -  Pan zobaczy naszą klatkę 
schodową, to się pan przerazi -  zapewniała reportera.

Jak stw ierdził reporter, klatka 
schodowa przy ul. W yszyńskiego 
80 je st faktycznie, delikatnie m ó­
wiąc, mocno zniszczona i zaniedba­
na. Choć, prawdę mówiąc, podobnie 
fatalnie wygląda wiele klatek scho­
dowych w tym rejonie miasta.

Na to spotkanie dyrektor ds. wspól­
not mieszkaniowych „Ateny” Wanda 
Doroszkiewicz zaprosiła właścicieli

z ul. Wyszyńskiego 80 do własnego 
gabinetu. Na 13 właścicieli przyszło 
9. W bojowych nastrojach. Poprzed­
nie zebranie było nieudane. Właści­
ciele zażyczyli sobie wówczas, żeby 
na następnym zebraniu była dyrektor 
Doroszkiewicz. No więc pani dyrek­
tor zaprosiła ich do siebie.

Na początku dyrektor przedstawi­
ła proponowany porządek obrad, ale

pani Karnowska przygotowała własny 
porządek zebrania. -  Wola wspólnoty 
jest święta -  stwierdziła Wanda Do­
roszkiewicz. Więc pierwsza część spo­
tkania odbywała się zgodnie z propo­
zycjami pani Anny, a potem wyczer­
pano porządek obrad i przyjęto uchwa­
ły przygotowane przez spółkę.

Zanim jednak rozpoczęto rozpa­
tryw anie punkt po punkcie proble­
mów zgłoszonych w imieniu wspól­
noty przez panią Karnowską, dyrektor 
Doroszkiewicz szczegółowo wyjaśni­
ła, co stanowi część wspólną posesji. 
Wytłumaczyła również, że właścicie­
lem mieszkań lokatorskich jest Gmina 
Wrocław, która ponosi 45% wszyst­
kich kosztów przypadających w tej 
w spólnocie na utrzym anie jej czę­
ści wspólnej.

Także we w stępnej części spo­
tkania wybrano (jednogłośnie) za­
rząd wspólnoty, w skład którego we­
szli: Anna Karnowska, Józef Siko­
ra i Jan Perdek.

Pani A nna zarzuciła  „A tenie”, 
że przepłaca za różne remonty. Dy­
rektor Wanda Doroszkiewicz i in­
spektor nadzoru Bożena Kwiatkow­
ska przedstawiły szczegółowe rozli­
czenia z wykonanych prac. O kaza­
ło się, że niczego nie przepłacono. 
A udało się „Atenie” zejść z koszta­
mi do możliwie najniższych stawek. 
Te wątpliwości zostały rozwiane.

Emocje w zbudzała kw estia na­
praw instalacji w m ieszkaniu nr 1. 
Jego właścicielka tłumaczyła, że na­
prawy były konieczne. Inni właścicie­

Z inicjatywy Rady Osiedla „Nadodrze”

Kapituła Nadodrzańska
► Z inicjatywy Rady Osiedla „Nadodrze” w 2002 roku powstała Kapituła 

Nadodrzańska, która to postanowiła promować osoby szczególnie 
zaangażowane w działalność na rzecz mieszkańców osiedla w takich 
dziedzinach, jak promocja zdrowia, bezpieczeństwo, pomoc społeczna, ład 
i porządek oraz inna aktywność.

Zgłoszenia kandydatów były przyj­
mowane w formie pisemnej wraz z uza­
sadnieniem. Kapituła w składzie: o. 
Grzegorz Malec - proboszcz parafii 
pw. opieki św. Józefa, Lucyna Rataj­
czak - skarbnik RO, Mirosław Ska­
m l - komendant Komisariatu Policji 
Wrocław-Ołbin, Sławomir Opasek 
- redaktor miesięcznika „Echo Nad- 
odrza”, Jerzy Sznerch - przewodni­
czący RO, dokonała oceny zgłoszo­
nych kandydatur i w głosowaniu wy­
brała pięciu laureatów.

27 marca 2003 r. w hotelu „Cam­
panilla”, dzięki życzliwości dyrekto­
ra hotelu Pana Stanisława Kozłow­
skiego, odbyła się uroczystość wrę­
czenia nagród.

Wśród nagrodzonych znaleźli się: 
Pani Urszula Ryng, dyrektor 

Przedszkola nr 25: -  swoim upo­
rem i zaangażowaniem doprowadzi­
ła do kompleksowego remontu tej pla­
cówki, jednej z największych inwesty­
cji na osiedlu.

Pani Jolanta Jaworska, nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr 108: -  
wykazuje ogromne zaangażowanie 
w pracy z dziećmi w różnych for­
mach, takich m. in. jak: przeglądy, 
festiwale, koncerty, festyny.

Pani Bożena Góra, wychowaw­
czyni wielu pokoleń dzieci, jako na­
uczyciel dyplomowany w przedszko­
lu: - dzieci, jak i ich rodzice, mówią 
o niej „nasza Pani Bożenka".

- 1 edycja
Pan Marek Szempliński, dzienni­

karz „Gazety Wyborczej” :- je g o  za­
angażowanie i pilotowanie sprawy do­
tyczącej ul. Łowieckiej doprowadzi­
ło do jej remontu, tak oczekiwanego 
przez okolicznych mieszkańców.

Kazim ierz K ędzierski, radny 
RO: -  zajmuje się sprawami remon­
towo-budowlanymi, jego upór i kon­
sekwencja wielokrotnie doprowadzi­
ły do poprawy warunków mieszkanio­
wych mieszkańców osiedla, a popra­
wa infrastruktury na osiedlu, to wielka 
zasługa jego aktywności.
Już od dziś do końca roku można 
składać w siedzibie Rady Osiedla 
wnioski do nowych nominacji. Wnio­
ski mogą składać osoby fizyczne, jak 
i instytucje, organizacje społeczno- 
polityczne i pozarządowe. 
Kapituła oczekuje na zgłoszenia.

Do zobaczenia za rok przy ponow­
nych nominacjach.

Jerzy Sznerch

Rynsztokowy temat

Nie ma mocnych?
► Już o tym pisaliśmy. I pisać, interweniować będziemy do skutku, bowiem 

temat jest dosłownie śmierdzący. Rzecz dotyczy rynsztoków w rejonie 
ul. Żeromskiego, Kluczborskiej, Stein, Barlickiego i sąsiednich.

Chodniki są na ogół w tym rejonie 
czyste. Jezdnie też. Ale tuż przy kra­
wężnikach, w rynsztokach właśnie 
miesiącami grom adzą się Wszelkie­
go rodzaju śmiecie, których nikt nie 
sprząta. Wygląda to fatalnie, co na za­
mieszczonych zdjęciach widać, a ta­
kich zdjęć mamy dziesiątki, bo tak 
jest tu na każdym kroku.

To już jednak nie tylko kwestia es­
tetyki. Te śmieci cuchną, lęgnie się 
w nich różne robactwo, a na doda­
tek za tykają  studzienki odpływ o­
we i po każdym deszczu robią się tu 
w ręcz jeziora.

N a nic protesty m ieszkańców, 
interw encje zarządcy, krytyczne 
teksty w prasie. W Sanepidzie mó­
w ią, że tym się nie zajmują. W Z a­
rządzie Dróg i Komunikacji twier­
dzą, że to w ina kierowców, którzy

tak parkują, że posprzątać się tych 
rynsztoków nie da.

W innych rejonach miasta pojazdy 
są  zaparkowane w identyczny sposób 
i tam jakoś rynsztoki można oczyścić. 
A na te w rejonie ul. Żeromskiego nie 
ma mocnych?

D o tem atu w rócim y szerze j po  
świętach. A może ZD iK  w świątecz­
nym prezencie dla mieszkańców tej 
śródmiejskiej części miasta jednak do­
pilnuje wyczyszczenia tych rynszto­
ków? Wciąż mamy taką nadzieję...



Skład Zarządu:
Zygmunt Łotocki - prezes zarządu,
dyrektor 
Halina Śliwka - członek zarządu, 
z-ca dyrektora d/s technicznych 
Bogusława Kasprzak - członek 
zarządu z-ca dyrektora d/s 
finansowych

a, czwartek - w godz. 7.30

poniedziałek, wtorek, piątek 
- w godz. 7.30 -15.30  
środa, czwartek - w godz, 7.30 
w 17.30

rezes spółki lub jego zastępcy 
rzyjmują interesantów  
każdą środę w godz. 9 .00 -

17.00

W razie wystąpienia awarii 
w godzinach popołudniowych 
i dniach wolnych należy dzwonić:
Pogotowie Gazowe 992 
Pogotowie Energetyczne 
991,329-10-81 
Pogotowie MPEC 993 
Pogotowie Wod.-Kan. 348-53-14 
Pogotowie Elektryczne 348-65-11 
Pogotowie Kanalizacyjne 994

Pogotowie Ratunkowe 999 
Straż Pożarna 998
Policja 997

Firma sprzątająca
Zakład Usług Porządkowo- 
Sanitarnych „PEDON” S.C.
50-139 Wrocław, ul. Szewska 61/62 
tel. 344-54-58, 344-54-59

I korytarze, strychy, suszarnie, 
pralnie, korytarze piwniczne, 
komórki techniczne;

Firma Konserwacyjna
Zakład Ogólnobudowlany 
Instalacji Wod.-Kan., C.O., Gaz. 
i Elektrycznej
Jerzy Jasiński

centrum
ZAKŁAD GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ „CENTRUM" SP. Z 0.0.

50-146 Wrocław, ul. Łaciarska 30/33, tel. (071) 343-14-50, 343-53-25, 344-23-62

INFORMATOR Właściciele zaskakiwali 100-procentową frekwencją

Jak w małżeństwie
► - Wielokrotnie właściciele wręcz nas zaskakiwali 100-procentową 

frekwencją na zebraniach wspólnot -  mówi kierownik Zespołu 
Eksploatacyjno-Finansowego Zakładu G .....................................

w kwestiach kosztów utrzymania czę- 
:i wspólnej budynkóv

Dział Techniczny
tel. 344-23-62, w. 34, 38, 48 
poniedziałek, wtorek, piątek 
- w godz. 7.30 -15.30  
środa, czwartek - w godz. 7.30 -17.30

„Centrum” Bożena Wardaszka. -  To dobrze świadczy o rosnącej 
świadomości praw i obowiązków wśród właścicieli.

Między nami wspólnotami

Sekretariat
tel. 343-14-50 
poniedziałek, wtorek, piątek 
-w  godz. 7.30-15.30 
środa, czwartek - w godz. 7.30 -17.30

Awarie i usterki należy zgłaszać 
u dyspozytora na 1 piętrze, pokój 
110 lub telefonicznie
tel. 344-23-62, w. 34 
poniedziałek, wtorek, piątek 
-w  godz. 7.30-15.30 
środa, czwartek - w godz. 7.30 -17.30

40 spotka­
niach, z któ­
rych więk­
szość ocenia 
jako „rzeczo-

Bożena Wardaszka 've> sy m Pa_tyczne i bar­
dzo fajne”. Tylko jedno zebranie, z tych 
przez n ią obsługiwanych, trzeba było 
powtórzyć, na nowo poszukać kompro­
misowych rozwiązań kilku nabrzmia­
łych w tej wspólnocie problemów. Ale 
ta powtórka już się udała. Podjęto sto­
sowne uchwały.

- Taką 100-procentową lub n ie­
mal 100-procentową frekwencję od­
notowałam na spotkaniach wspólnot 
głów nie z  ulic K uźniczej, O drzań­
skiej, Św idnickiej, z Nowego Tar­
gu -  mówi kierownik W ardaszka. -  
Tak było zwłaszcza tam, gdzie zarzą­
dy wspólnot na bieżąco, efektywnie 
współpracują z ZGM „Centrum”.

Większa świadomość
- Większość wieloletnich właścicie­

li ma sporą świadomość swoich praw 
i obowiązków -  stwierdza pani Boże­
na. -  Ale tym nowym wiele przepisów 
musimy wyjaśniać. Robimy to chęt­
nie, bo taka wiedza pozwala unikać 
nieporozumień.

W tym roku podczas wszystkich 
dorocznych zebrań wspólnot zarząd­
cy, czyli ZGM „Centrum”, udzielono 
absolutorium. Żadna więc z zarządza­
nych dotychczas przez „Centrum” nie­
ruchomości nie zmieniła opiekuna. 
To dobrze świadczy o dotychczaso­
wych efektach pracy tej spółki.

- Wspólnoty przekonały się, że ła­
twiej przeprow adzić remonty tam, 
gdzie istnieje fundusz remontowy -  
stwierdza pani kierownik. -  Dlatego 
też wiele nowych wspólnot podejmo­
wało w tym roku uchwały w tej kwe­
stii. Bywało też tak, że na ten fundusz 
remontowy wspólnota przekazywała 
nadwyżkę z zaliczkowych opłat. Po­
dam konkretny przykład. Wspólnocie 
z ul. Świdnickiej 4 zostało około 3tys. 
zł. Tę nadpłatę przeznaczyła na swój 
fundusz remontowy. Gdy na tym kon­
cie uzbiera się około 15 tys. zł, a bę­
dzie to za mniej więcej 2 lata, będzie 
można w tym budynku przeprowadzić 
remont instalacji. I na pewno to zrobi­
my. Remonty prowadzimy tam, gdzie 
wspólnota zbierze całą przypadającą 
im w udziale kwotę na ich przepro­
wadzenie. Gdyby gdzieś groziła ka­
tastrofa budowlana, to jako zarządca 
jesteśmy zobowiązani do natychmia­
stowego remontu w trybie awaryjnym, 
a dopiero po.tem obciążenia jego kosz­
tami wspólnoty. Ale u nas, na szczę­
ście, takiej sytuacji jeszcze nie było. 
W „Centrum” pozostaje to rozwiąza­
niem jedynie teoretycznym.

Pozornie tanio

- Pewien problem mamy w bu­
dynkach, w których funkcjonuje kil­
ka wspólnot -  nie ukrywa Bożena War­
daszka. -  Trudno remontować dach tyl­
ko nad jedną klatką schodową, gdyż 
właśnie ta wspólnota podjęła stosowną 
uchwałę, ale sąsiedzi z klatek obok są 
przeciwni ponoszeniu kosztów takie­
go remontu. To samo dotyczy na przy­
kład wymiany czy remontu instalacji 
wspólnej dla kilku wspólnot. Dlatego 
też staramy się skłaniać takie wspól­
noty do współpracy, równoległego po­
dejmowania uchwał.

Zaszłości

Pani Bożena zw raca też uwagę, 
że niektórzy lokatorzy w ykupując 
swoje mieszkania zwracają uwagę je ­
dynie na ich niską cenę. Nie zawsze 
biorą pod uwagę to, że części wspólne 
wymagająnatychmiastowych, dużych 
remontów. Dopiero po zakupie orien­
tu ją  się, że rola właściciela mieszka­
nia wiąże się w takich sytuacjach tak­
że z koniecznością sporych wydatków 
na poprawę stanu całego domu, a nie 
jedynie własnego już mieszkania. Za­
nim więc zdecydujemy się wykupić lo­
katorskie lokum, warto zorientować się

Różne zaszłości, zmiany w prze­
pisach obow iązujących w m inio­
nych latach spowodowały, że niektó­
rzy członkowie części wspólnot jak 
niesprawiedliwe oceniają swoje pro­
centowe udziały w utrzymaniu części 
wspólnych budynków. Niejednokrot­
nie właściciele dysponujący w tej sa­
mej klatce schodowej identycznymi 
mieszkaniami mają różne te udziały 
procentowe. Po prostu w różnych okre­
sach, różnie je naliczano, za co trud­
no dziś winić zarządcę, ale co zara­
zem budzi zrozumiałe kontrowersje. 
ZGM „Centrum” stale więc w uzgod­
nieniu z Gminą Wrocław wprowadza 
korekty tych udziałów. Są to czaso­
chłonne procedury. Ale ich wdroże­
nia domagano się na wielu zebraniach 
wspólnotowych.

Bywały też sytuacje, gdy sąsiednie 
wspólnoty decydowały się na swoiste 
„fuzje”. W tym roku do takiego scale­
nia wspólnot doszło m. in. przy pl. Ka­
tedralnym 11 i 12 oraz przy ul. Szew­
skiej 27 i 27a. Takie decyzje są  bez 
w ątpienia korzystne dla wspólnot, 
zwłaszcza tych, które mają takie same 
części wspólne budynku. Nie wszyst­
kie jednak współ noty pozostające w tej 
sytuacji zdecydowały się na taki krok.

Koordynacja prac remontowych w ta­
kich budynkach jest więc niełatwa. Ale 
są też przykłady, że wspólnoty, nawet 
bez scalenia, świetnie potrafią się do­
gadać współpracować i wspólnie po­
dejmują identyczne uchwały o remon­
tach. Bywa to także zasługą dyploma­
tycznych umiejętności pracowników 
„Centrum”.

Siła dyplomacji
- Bywa, że na zebraniach ujawnia­

ją  się spory sąsiedzkie, a nawet rodzin­
ne animozje -  przyznaje pani Bożena. 
-  Trzeba wiele cierpliwości, zdolności 
perswazyjnych, żeby załagodzić takie 
konflikty. 1 my staramy się to robić. 
W sytuacjach wspólnot powiedzenie 
„zgoda buduje” ma niemal dosłowny 
sens. Tylko tam można bowiem dopro­
wadzić do tego, żeby nieruchomość nie 
niszczała. I to jest ten cel, dla którego 
staramy się łagodzić wszelkie wspól­
notowe konflikty. Na szczęście, są one 
raczej wyjątkiem niż regułą.

Pozytywne znaczenie dla funkcjo­
nowania wspólnot ma rozszerzający się 
proces wyłaniania ich zarządów. Posia­
da je już  ponad 75% wspólnot współ­
pracujących z „Centrum”. Ci liderzy są 
na ogół w stałym kontakcie z zarządcą. 
To ułatwia przepływ informacji. W ta­
kich wspólnotach także te doroczne ze­
brania sprawniej przebiegają.

- Bywają na tych spotkaniach bar­
dzo sympatyczne sytuacje -  mówi 
pani Bożena. -  Na jedno z zebrań ja­
kaś pani się spóźniła. Chciałam jej 
przynajmniej streścić to, co zosta­
ło zawarte w już  podjętych tego dnia 
na tym zebraniu uchwałach. Stwier­
dziła jednak, że ona ma pełne zaufa­
nie do uczestników tego zgromadze­
nia i poprosiła jedynie, żeby wskazać 
jej miejsce, w którym ma te już pod­
jęte uchwały podpisać.

„Docieramy się”
- Bywają spotkania bardzo konkret­

ne, szybkie -  mówi kierownik War­
daszka. -  Na niektóre z nich wręcz 
z góry się cieszyłam. Ale było też ta­
kie trudne zebranie, które trwało pra­
wie cztery godziny. Generalnie jednak 
jako zarządcy coraz lepiej dogaduje­
my się, „docieramy” ze wspólnotami. 
To tak, jak w małżeństwie.

Maciej Woźny

Choć wystarczy zaledwie na trzecią część tegorocznych potrzeb...

Opłacalne fundusze
► Potrzeby remontowe Starówki są przeogromne. 0 tym nikogo nie trzeba 

przekonywać. Powszechnie także wiadomo, że w tym roku Gmina Wrocław 
może wyasygnować mniej pieniędzy na cele związane z mieszkalnictwem, 
niż dotychczas. Jak więc wygląda w tej sytuacji tegoroczny plan 
remontowy Zarządu Gospodarki Mieszkaniowej „Centrum”?

raz kolejny będąjedynie naprawia- 
choć to już w wielu sytuacjach nie

schodowych w całości, łącznie 
z lamperiami, poręczami, kloszami, 
numerami policyjnymi, grzejnikami;

- raz na kwartał: mycie okien 
na klatkach schodowych, 
w pralniach i suszarniach.

Tereny zewnętrzne:
- na bieżąco: zamiatanie podwórek, 

chodników, sprzątanie terenów 
zielonych, placów zabaw, 
czyszczenie studzienek ściekowych;

- na bieżąco: zamiatanie i dezynfekcja 
miejsc gromadzenia nieczystości 
(osłony i kontenery);

- w okresie zimowym: codzienne 
usuwanie śniegu, lodu, biota
z chodników, przeciwdziałanie 
gołoledzi (posypywanie piaskiem).

p - Jeste-
j śmy jedną  
| z nielicznych 
| spółek, której 
I -  mimo kło- 
* potów bu- 
j d żetow ych  
| m iasta-uda- 
| ło się po dłu- 
I gichnegocja- 
l cjach uzyskać 

więcej pienię­
dzy od Gminy na cele remontowe niż 
w roku ubiegłym -  mówi wiceprezes 
„Centrum” Halina Śliwką. - W 2002 
otrzymaliśmy 740 tys. zł, a w tym roku 
będzie to kwota 862 tysięcy złotych. Ale 
to i tak wystarczy zaledwie na pokrycie 
trzeciej części remontów i napraw, które 
określiliśmy w pianie zadań na ten rok 
jako niezbędne. Plan więc musieliśmy 
po decyzji władz miejskich okroić.

Pierwotny plan jest więc z koniecz- 
' ności korygowany. Wykreślane są głów­

nie wymiany stolarki drzwiowej i okien­
nej w częściach wspólnych budynków.

na długo wystarczy.
Pani prezes wymienia cztery priory­

tetowe dziedziny, na które w tym roku 
kierowane będą środki gminne i pie­
niądze właścicieli mieszkań: wymiana 
instalacji elektrycznych (około 20% 
środków), remonty dachów (około 
15%), wymiana instalacji sanitar­
nych (około 10%) i remonty klatek 
schodowych (około 10%).

Przewidziano w zasobach admini­
strowanych przez „Centrum” remon­
ty siedmiu dachów. Przede wszystkim 
przy pl. Solnym 6 - 7 ,  ul. Piotra Skar­
gi 23, przy ul. Kotlarskiej 5 i na trzech 
budynkach przy ul. Kuźniczej.

Niektóre roboty już trwają, a te naj­
pilniejsze nawet zostały zakończone, jak 
choćby wymiana instalacji elektrycz­
nych przy ul. Nożowniczej 35 i Wita 
Stwosza 37.

W ogóle nie starczy w tym roku pie­
niędzy na odnowienie jakichkolwiek ele­
wacji. Nie będzie też środków na nowe

place zabaw. Ale spółka zamierza je 
nadal urządzać w przyszłości. W tym 
roku zostanie zrobiona dokumentacja 
techniczna na kilka wnętrz międzyblo- 
kowych. W pierwszym rzędzie na po­
dwórko domów przy ul. Hlonda od 2 
do 8 na Ostrowiu Tumskim.

Część pieniędzy musi też być prze­
znaczona na dalszą, sukcesywną wy­
mianę pieców kaflowych na centralne 
ogrzewanie. Te piece są istną zmorą 
wciąż dla wielu mieszkańców Starego 
Miasta. Ich likwidacja ma też niebaga­
telne znaczenie dla ochrony środowi­
ska w centrum Wrocławia.

- Pozostawiliśmy w planie głównie 
te zadania, które zostały określone 
uchwałami zebrań członków wspólnot 
mieszkaniowych i na realizację których 
właściciele zgromadzili środki z fundu­
szach remontowych -  informuje prezes 
Halina Śliwka.

W zasobach administrowanych przez 
„Centrum" średnio co trzecia wspólno­
ta dysponuje funduszem remontowym. 
1 do tych wspólnot Gmina Wrocław naj­
chętniej kieruje.pieniądze na remonty 
części wspólnych. Wnosi ten wkład 
jako właściciel mieszkań komunal­
nych, niejako w imieniu lokatorów, co 
było potwierdzane podczas zakończo­

nych właśnie dorocznych spotkań człon­
ków wspólnot z przedstawicielami spół­
ki „Centrum” i administracji miejskiej.
Na te wspólnotowe fundusze remonto­
we Gmina Wrocław skieruje w tym re­
jonie miasta około 320 tys. zł.

- Niektóre wspólnoty bronią się g* 
przed uruchamianiem funduszy re­
montowych, bo to dla właścicieli do­
datkowe wydatki mieszkaniowe co 
miesiąc -  stwierdza pani Halina. -  
Ale warto sobie uświadomić, że tam, 
gdzie taki fundusz zgromadził kapitał, 
a wspólnota zgodną uchwałą podejmie 
decyzję o remoncie któregoś z elemen­
tów części wspólnej budynku, tam ta­
kie prace wykonywane są w pierwszej 
kolejności.

Pani prezes nie chce jeszcze ujaw­
niać szczegółów, konkretnych adresów, 
pod którymi planowane są w tym roku 
prace remontowe. Jak mówi, nie chce 
dawać złudnych nadziei czy obietnic 
bez pokrycia, bo ostatnie korekty pla­
nów jeszcze trwają. Zapewnia, że bar­
dziej szczegółowy plan remontów przed­
stawi mieszkańcom w następnym wy­
daniu naszej gazety.

Zdradza jedynie, żerna  jesz­
cze plan B. Taką rezerwową listę ro­
bót. Jeśli z planowanych wydatków 
przy przetargach uda się coś zaosz­
czędzić, albo w kasie miejskiej znaj­
dą się jeszcze w ciągu roku jakieś do­
datkowe fundusze, to i niektóre zada­
nia ż tego planu rezerwowego zostaną Ą ,  
w tym roku zrealizowane.

Maciej Woźny
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Już trzecie pokolenie przychodzi tu po słodycze

Pachnąca „Goplana”
»- Gdy wszystko było na kartki i kupienie jakichkolwiek słodyczy dzieciom 

graniczyło z cudem, w Rynku 2, w „Goplanie” , zawsze można było dostać 
coś naprawdę dobrego. Choćby był to tzw. wyrób czekoladopodobny. Ale 
te prawdziwe czekolady też bywały, a kolejki ustawiały się

- Tak, u nas nawet w najtrudniej­
szych czasach słodyczy nie brakowało 
-  uśmiecha się Alicja Blachowicz. -  
To dzięki umowie z poznańską „Gopla­
ną”. Codziennie były dostawy wprost 
od producenta. Czasem po 10 ton, które 
trzeba było rozładować jeszcze przed 
otwarciem sklepu, bo ludzie w kolej­
ce stali od szarego świtu i bardzo się 
denerwowali, jeśli choć o minutę póź­
niej otwierałam drzwi. Tak mówiąc 
szczerze, to nie była to tylko kwestia 
stosownej umowy, którą podpisałam 
w Poznaniu w towarzystwie dwóch dy­
rektorów MHD. Ale o szczegóły pro­
szę nie pytać. Ważne, że mogliśmy coś 
naszym klientom sprzedać.

' Przed wojną był w tym miejscu 
sklep rybny. Od 1956 roku istnieje 
sklep winno-cukierniczy. Placówki 
w Rynku, które od tamtej pory nie 
zmieniły branży, można by wyliczyć 
na palcach jednej ręki.

- Kierowniczką tego sklepu, któ­
ry wówczas należał do MHD, byłam 
od 1958 roku -  wspomina pani A li­
cja. -  Czy jakaś placówka przetrwa­
ła z tamtych czasów? Był „Feniks”, 
poczta, no i księgarnia. To jest do dziś. 
Większość sklepów, lokali, instytucji 
w Rynku ma znacznie krótsze „życio­
rysy”. Tu obok, gdzie jest teraz restau­

racja „Pod Złotym Jeleniem”, wów­
czas sprzedawano koszule, bieliznę. 
A tuż przy naszym sklepie był przy­
stanek tramwajowy. Był więc w tym 
miejscu spory ruch, a więc i na brak 
klientów popularna już wtedy „Gopla­
na” nie narzekała. Ale Rynek mimo 
tego ruchu był jakiś szary, smutniej­
szy. Dziś jest tu naprawdę pięknie. Pra­
cować w takim miejscu, to zaszczyt 
i przyjemność.

Z MHD patronacki sklep „Gopla­
ny” (jedyny taki do dziś we Wrocła­
wiu) przeszedł pod zarząd „Delika­
tesów”, a potem „Społem Centrum”. 
W 1991 r. Alicja Blachowicz i Te­
resa Kud ryńska stworzyły spółkę, 
a placówka została sprywatyzowana 
na rzecz obu pań pod szyldem: Sklep 
Cukierniczy „Goplana”. Wtedy też, 
już jako nowa firma, spółka obu pań 
podpisała z tradycyjnie patronacką 
„Goplaną” nową umowę o współpra­
cy. Obowiązuje ona do dziś, choć już 
poznańska firma nie dostarcza do skle- ■ 
pu własnym transportem dziesiątków 
ton słodyczy dziennie, jak to kiedyś 
bywało.

Dziś dostawców jest wielu, choć 
wyroby „Goplany” nadal zajmują 
w ofercie sklepu poczesne miejsce. 
Asortyment jest przebogaty, ale za­

mawiany w mniejszych partiach niż 
kiedyś. -  U nas towar zawsze jest świe­
ży -  zapewnia pani Alicja. -  Nie zda­
rzyły się nam jeszcze reklamacje.

- Teraz mamy bardzo różnorodny 
towar z wielu firm, głównie polskich -  
mówi pani Teresa. -  Choć wielii ludzi, 
tak jak dawniej, kupuje swoją ulubioną 
chałwę, kasztanki, kamyczki, malagę 
i inne specjały wciąż mające niezmien­
nie od dziesięcioleci powodzenie. Ale 
w słodyczach też moda się zmienia. 
Ostatnio naszym przebojem są różne 
owoce (wiśnie, figi, porzeczki, anana­
sy, śliwki, jarzębina, pomarańcza i in­
ne) w czekoladzie oraz orzechy kilku 
rodzajów również w czekoladzie lub 
białej, cukrowej polewie. Furorę ro­
bią też takie czekoladowe medaliony

_ z nadzieniem - „Delfina”.
W sklepie pracują także pani Beat­

ka i pani Zosia. -  Jak klient od tych za­
pachów dostaje zawrotu głowy, gdy nie 
może się zdecydować na wybór kon­
kretnych łakoci, nasze dziewczyny 
zawsze coś dobrego doradzą -  mówi
0 koleżankach pani Alicja. -  Bo to jest 
sklep dla każdego: dla biednych i dla 
bogatych. Tu zawsze znajdzie się dla 
każdego coś słodkiego.

- Coraz częściej jest tak, że ktoś za­
mawia tylko dwa cukierki czekolado­
we, albo pięć deko jakichś wafelków -  
dodaje z nutką smutku w głosie pani 
Teresa. -  Jak komuś brakuje na chleb, 
to trudno, żeby wielkie bomboniery 
kupował. Ale ta chwila radości z czymś 
słodkim, smacznym każdemu się nale-
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ży. Choćby to był tylko ten jeden cu­
kierek, czy najtańszy batonik.

Panie dzierżawią lokal od miasta. 
Same go sprzątają, dekorują. Z ze­
w nątrz wygląda skromnie. Dziew­
czyny nawet neon zdemontowały. Dla 
oszczędności. Ale mówią, że ta pla­
cówka nie wymaga reklamy.

- My mamy głównie stałych klien- 
, tów, którzy od lat tu przychodzą, wie­
lu znam od dziecka -  z dum ą mówi 
pani Alicja. -  Wielu z nich jest niemal 
naszymi przyjaciółmi. Przychodzi tu 
dość często takich trzech panów, któ­
rzy tu zaglądali jeszcze jako studenci. 
Teraz wnukowie ich tu przyprowadzają 
i naciągają na słodkości. Czasem ktoś 
przyjedzie z daleka i mówi, że przed

tu pijaków, choć są alkohole -  doda­
je  pani Alicja. -  Chętnie natomiast 
zaglądają do nas całe rodziny, także 
sąsiadów z tej kamienicy. Dobrze się 
nam razem tu funkcjonuje. Znamy się 
i lubimy. Nie zdarzyło się, żeby ktoś 
z mieszkańców kamienicy się na nas 
skarżył. Niektórzy zaglądają do nas 
robić zakupy.

- Czy wraz z modą na odchudza­
nie ruch u nas mniejszy? -  zastana­
wia się chwilę pani Teresa. -  Zdecy­
dowanie nie. Nasze słodycze napraw­
dę nie tuczą. Proszę spojrzeć na figu­
rę pani Alicji. Naprawdę nasi klienci, 
to wcale nie są grubasy. A czy panie, 
czy panowie są większymi łasucha­
mi? Panowie. Oni stanow ią więk-

Z zewnątrz sklep „Goplany” prezentuje się

laty tu chałwę kupował, więc teraz, 
będąc we Wrocławiu, z sentymentem 
zawsze zagląda do tego sklepu i znów 
sobie tamte zapachy, smaki przypo­
mina. Wielu cudzoziemców nas od­
wiedza. Zwłaszcza Niemcy, Anglicy, 
Hiszpanie, Japończycy. Mówią, że tu 
im się znacznie sympatyczniej kupu­
je niż w supermarketach, które na ca­
łym świecie są takie same.

Wnętrze sklepu przez dziesięciole­
cia niewiele się zmieniło. Lady, pół­
ki trzeba było wymienić, ale te nowe 
są w starym stylu. Sklep ma więc nie­
powtarzalną, nieco antyczną atmos­
ferę. Trochę jakby nie z tego świata, 
a w każdym razie nie z współczesno­
ści. Pachnie też niepowtarzalnie. Może 
to wszystko sprawa, że kto raz tu zaj­
rzał, chętnie znów wraca. - 1 że nie ma

szość klientów.
W sklepie już  przedświąteczna at­

mosfera. Są tradycyjne zajączki z cu­
kru przygotowywane specjalnie we­
dług starej receptury przez cukier­
nika z M ilicza, który swój zakład 
odziedziczył po ojcu, a ten po swo­
im ojcu. Te zajączki stają się w tych 
dniach przebojem sklepu. Ale „idą” 
też zajączki z czekolady i różne, słod­
kie jajeczka.

„Goplana” oferuje też czekoladę, 
herbatniki i cukierki dla cukrzyków. 
-  Tu więc naprawdę każdy coś dla sie­
bie znajdzie -  zapewnia pani Alicja. -  
Zapraszamy. A przy okazji wszystkim 
swoim klientom życzymy spokojnych 
i słodkich świąt.

Maciej Woźny

ZARZĄDZANIE I ADM INISTROW ANIE 
NIERUCHOMOŚCIAM I

z kolei jeden budynek ma sześć kla­
tek schodowych, a mieszkańcy każ­
dej z nich tworzą odrębną wspólnotę 
mieszkaniową. Dom ma jeden, wspól­
ny węzeł ciepłowniczy. Fatalny jest 
stan instalacji grzewczej. Nadają się 
jedynie w całości do wymiany. Cały 
blok łączy też m. in. taras od stro­
ny ulicy. Ten taras trzeba od dawna 
i pilnie, a przy tym solidnie napra­
wić. Podczas deszczu w m ieszka­
niach pod tarasem tw orzą się zacie­
ki. „Centrum” w trybie awaryjnym, 
bez uchwał wspólnot, musiało zabez­
pieczyć izolację tego tarasu na w y­
sokości klatek nr 7, 9 i 11.

Przez ten przeciekający taras cały 
budynek niszczeje w zastraszającym 
tempie. -  Uratować go może tylko 
naprawdę solidny, generalny remont 
-  twierdzi administrator. -  w trzech 
wspólnotach jednocześnie. Wy kona- 
nie najpilniejszych, niezbędnych re­
montów, to na jedną klatkę schodową 
w tym domu koszt rzędu 100tys. zt. 
Nie dziwię się, że właściciele w więk­
szości nie decydują się na tak olbrzy­
mie wydatki.

Jedna wspólnota co prawda zde­
cydowała się partycypować w kosz­
tach remontu. Ale to niczego nie za­
łatwia. Tego budynku po pro'stu po 
kaw ałku , k la tkam i schodow ym i 
rem ontować się nie da. Póki w ięc 
wspólnoty tu  się nie dogadają, ich 
dom nadal będzie popadał w ruinę. 
1 żadne starania zarządcy nie są  tego 
w stanie zmienić. s

MAW

W tym największy jest ambaras...

Cierpią wszyscy
► - Ludziom brakuje pieniędzy, więc trudno im się decydować na ponoszenie 

sporych kosztów remontów -  mówi administrator z ZGM „Centrum”
Dariusz Kosatka. -  Ja to doskonale rozumiem. Ale też ta niechęć 
do partycypacji w części niezbędnych dla budynku remontów prowadzi 
czasem do bardzo przykrych dla jego mieszkańców następstw. Bardzo 
dosadny i bolesny tego przykład mieliśmy niedawno w jednym z domów 
przy ulicy Piotra Skargi.

ko te trzy klatki schodowe, ale i dwa 
sąsiednie domy.

W budynku tym każda klatka 
schodowa stanowi odrębną wspól­
notę. Tylko jed na z nich podję­
ła uchwalę o rem oncie instalacji 
grzew czej. T ym czasem  in sta la ­
cja ta tworzy całość w raz z dw ie­
ma sąsiednim i klatkami. Ale tam  
właściciele nie zgadzają się na re­
m ont, a w łaściw ie  w ym ianę in ­
stalacji.

Tej zimy sfatygowana instalacja 
odmówiła posłuszeństwa. Przez dwa 
mroźne dni budynek był pozbawio­
ny ogrzewania. Cierpieli nie tylko 
ci, którzy nie chcieli rem ontu, ale 
także ci właściciele, którzy dawno 
na ten remont nalegali.

- Wola wspólnot jest dla nas święta 
-  mówi pan Mariusz. -  Ale naprawdę 
najwyższy czas, żeby te trzy wspól­
noty w kóńcu się w sprawie tych re­
montów dogadały, bo kto wie, co mo­
że się tam stać następnej zimy...

Podobny przykład M ariusz Ko­
satka podaje z pl. Nowy Targ. Tam

dzie. A le, 
jak  to u nas, 

prowizorki mają długi żywot. W do­
mu tym wiele rodzin mieszka już  po 
kilkadziesiąt lat, a od samego począt­
ku funkcjonowania tego budynku wy­
maga on wręcz generalnych-napraw. 
Choć tak prawdę mówiąc, to chyba ta­
niej byłoby ten dom zburzyć i posta­
wić na jego miejscu nowy, niż grun­
townie go remontować. W złym sta­
nie jest dach? a wszystkie instalacje 
wymagają natychmiastowej wymia­
ny. Zwłaszcza instalacje grzewcze, 
które korzystają ze wspólnego wę­
zła, obsługującego w sumie nie tył-



Proponujemy, podpowiadamy
W najbliższych dniach, tygodniach w wielu miejscach Wrocławia dziać się będzie wiele interesu­
jących rzeczy. Imprezy plenerowe, wystawy, koncerty, spektakle i inne przedsięwzięcia kulturalne, 
które będą miały miejsce w naszym mieście do połowy maja serdecznie polecamy uwadze naszych 
Czytelników. Podpowiadamy, gdzie warto się wybrać. Rubrykę „Proponujemy, podpowiadamy" wpro­
wadzamy na stałe na nasze łamy i z numeru na numer postaramy się ją rozszerzać.

Kolorowy m araton
21 Maraton Wrocławski ze startem i metą na Rynku zostanie rozegrany 26 kwietnia w godz. 11.30 -  19 oraz 
27 kwietnia w godz. 8.30 -  15. Kawalkada kolorowych biegaczy zawsze jest podziwiana I oklaskiwana. Ten 
maraton ma wielu wiernych kibiców. Niektórzy co prawda narzekają na spowodowane nim perturbacje komu­
nikacyjne, ale przecież nie potrwająone długo. Maraton z pewnością warto zobaczyć. Ale zwróćmy też w te 
dwa dni szczególną uwagę na znaki drogowe w centrum (lepiej je samochodem 26 i 27 kwietnia omijać) oraz 
na zmiany, jakie nastąpią podczas imprezy w kursowaniu tramwajów i ąutobusów.

W strząsające dokum enty
Vf Archiwum Państwowym przy ul. Pomorskiej 2 do 30 kwietnia w godz. 9 -1 4  czynna jest wystawa .Tym, 
których pozbawiono żyda i czci -  dokumenty procesów politycznych z lat 1945 -  56".

W rycerskim  stylu
Pokazy walk rycerskich ¡dawnych tańców będzie można podziwiaó na wrocławskim Rynku 13 kwietnia. 
Imprezę zaplanowano w godz. 12-17. '

M iej ducha wiosny
^Przyjdź -  zobacz -  przeżyj chwilę ze sztuką -  odpocznij od tragedii i codziennej szarości -  miej ducha wiary, 
wiosny, miłości". Tak zachęcają do zobaczenia tej niezwykłej wystawy jej organizatorzy. Naprawdę warto więc 
zajrzeć do końca do Muzeum Archidiecezjalnego przy pl. Katedralnym 4. Wystawa Dolnośląskiego Duszpa­
sterstwa Środowisk Twórczych we Wrocławiu potrwa do końca mója.

W rytm  bębnów
Od 21 marca kilka razy w miesiącu, popołudniami odbywają się w Rynku godzinne koncerty zachodnioafrykań- 
skiej muzyki etnicznej. Artyści grają na oryginalnych bębnach afrykańskich. Przechodniom występy na ogól się 
podobają. Mieszkańcom Rynku i okolic nieco mniej. Bębnienie potrwa (3 - 4  razy w miesiącu, jak widnieje 
na pozwoleniu z Wydziału Kultury Urzędu Miasta Wrocławia) do 31 sierpnia.

Symbol w plastyce
Do 25 maja swoje prace plastyczne w Sali Wójtowskiej Ratusza (Muzeum Miejskie) prezentuje Leszek Leo 
Matysa. Artysta grafik urodzony we Wrocławiu, studiował na Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, a studia 
ukończył w 1980 r. PWSSP we Wrocławiu, w pracowni Jana Jaromira Aleksiuna. (To ten, który ma swoją 
pracownię w kamieniczce Jaś w Rynku). Następnie Matysa pracował w Berlinie Zachodnim, a od 1984 r. w No­
wym Jorku. Współpracował z czasopismami Life, Applause Cinema and Theatre Books. East/West Network, 
Guilford Publicatioris, Noerhwest Airlines, The Royal Shakespeare Company. Małysa tworzył w dziedzinie 
ilustracji, plakatu, grafiki reklamowej i wydawniczej. Dzieła artysty odwołują się do symboliki np. czasu zegara. 
Wystawa prezentowana była już w Muzeum Kazimierza Puławskiego w Warce w listopadzie 2002 r.

W św iecie starych widoków ek
Gdzie się bawili wrocławianie w pierwszej połowie XX wieku. Kawiarnie, restauracje, piwiarnie... na dawnych 
widokówkach.
Wystawa pod powyższym tytułem jest czynna w Ratuszu (Trakt Południowy) do 16 maja. Ekspozycja 
dawnych kart pocztowych, na których zobaczymy piwiarnie, cukiernie i kawiarnie, restauracje i winiarnie, 
lokale gastronomiczne w hotelach i sale przyjęć w siedzibach stowarzyszeń, klubów itp. Duża część wido­
kówek poświęcona jest restauracjom z ogródkami, salami koncertowymi ¡tanecznymi, kręgielniami, salami 
bilardowymi, czyli tzw. Etablissements -  ' ' '
na przełomie XIX i XXw. we Wrocławiu. Powstawały one zarówno w centrum miasta, jak również na terenach 
podmiejskich, modnych od XIXw. miejscach spacerów wrocławian. Chętnie odwiedzane i najbardziej znane 
byty te lokowane przy nabrzeżu Odry, przy przystaniach pasażerskich białej floty. Prezentację zapoczątkowuję 
kartki z widokami Piwnicy Świdnickiej, najstarszego lokalu gastronomicznego w naszym mieście, działającym 
prawie bez przerwy od ponad 700 lat. Tej znanej piwiarni poświęcono największą ilość widokowych kartek 
pocztowych. Ale warto zwrócić uwagę, że nawet najmniejsza kawiarnia, restauracja lub piwiarnia natychmiast 
po powstaniu, albo przeprowadzonych remontach czy modernizacjach, wydawała kartkę pocztową -  świetną 
reklamę swojego lokalu.
Wszystkie widokówki pochodzą ze zbiorów Emila Pardy, dużą część stanowią wśród nich kartki najstarsze, 
litograficzne, z przełomu XIX i XXw. Ostatnia została wysłana w 1945r.

W szechstronny a rch itek t
„Repetycje", to tytuł wystawy, którą można oglądać w Muzeum Sztuki Medalierskiej do 8 czerwca 2003. 
Prezentuje ona dzieła Stanisława Netśvolodova, który urodził się w 1935 roku na Ukrainie. Ukończył studia 
na wydziale architektury w Kijowie, a następnie kontynuował naukę na Petersburskiej Akademii Sztuk Pięk­
nych. Artystyczną osobowość ukształtował żyjąc i tworząc od roku 1971 w Estonii. Artystę interesuje człowiek 
za wszystkimi problemami jego ludzkiej egzystencji.
Wrocławianie poznali twórczość Stanisława Netśvolodova w roku 1991 podczas wystawy w naszym mieście. 
Prezentował wówczas dzieła rzeźbiarskie w drewnie i metalu oraz medale i plakiety. Tegoroczna wystawa 
wzbogacona jest o grafikę | malarstwo.
Artysta często uczestniczył w wielu wystawach zbiorowych, niejednokrotnie też wystawiał indywidualnie. 
Jego twórczość znana jest w kilku krajach Europy, a prace znajdują się w zbiorach British Muzeum, Ermitażu 
i Muzeum Puszkina.
Wrocław został obdarowany przez niego pomnikiem Sokratesa. Monument od roku 1993 zdobi Wyspę

Szlakiem  Cystersów
W Muzeum Architektury do 27 kwietnia czynna jest wystawa .Cystersi na Dolnym Śląsku". Towarzyszy jej 
cykl spotkań, na które wstęp jest bezpłatny. Najbliższe będzie poświęcone szlakowi cysterskiemu w naszym 
regionie. Muzeum zaprasza na to spotkanie 23 kwietnia na godz. 18.

Ceram ika młodych
Studenci ASP we Wrocławiu,.zrzeszeni w Pracowni Kola Garncarskiego, które prowadzi Katarzyna Koczyńska- 
Kielan, swoje twórcze poszukiwania prezentują do 5 maja w Galerii Szkła i Ceramiki BWA przy ul. Kuźniczej 5. 
Ekspozycja pokazuje próby na wskroś nowoczesnego wykorzystania starożytnej technologii wyrobu ceramiki.

Czarno-biały dotyk tajem nicy
Fotografik Piotr Wołyński twierdzi: „Jesteśmy prawdopodobnie ostatnimi świadkami umierającej tajemnicy 
świata podwójnego obrazu". Artysta utrwalił ten świat na czarno-białych fotografiach i zaprezentuje w Galerii 
.Awangarda" przy ul. Wita Stwosza 32. Otwarcie wystawa Piotra Wołyńskiego .Apotropeje" odbędzie się 29 
kwietnia o godz. 17, a ekspozycję będzie można oglądać do 1 czerwca.
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To moje miejsce

Henryk Horszowskl potrafi godzinami przepysznie opowiadać o dziejach swojej ka 
kamienicy, ukochanym Wrocławiu, a zwłaszcza jego Rynku, do którego -  jak mr 
dla biznesu, co z sentymentu. To są miejsca jego dzieciństwa.

D ok. t ; sir. 1
- Te pomieszczenia nieńiaFpo sufity za­

sypane były’śmieciami -  opowiada. -  Tooy 
wszelkiego brudu stąd wywieźliśmy. Dokład­
nie tysiąc pięćset ton. Gdy wchodziłem tam 
na początku, to po każdej wizycie w tych piw­
nicach, gdzie w wielu miejscach thożna było 
poruszać się jedynie na czworakach, całą gar­
derobę trzeba było natychmiast do pralni od­
dawać. Fetor był nie do opisania. No i straszna 
wilgoć stamtąd szła murami. Dopiero teraz te 
mury, jak obserwuję, stają się suche, zdrowsze. 
Myślę, że cała kamienica na tym zyskała.

Państwo Horszowscy, jako właściciele 
parteru i piwnic kamienicy „Pod Gryfami”, 
są członkami, i to aktywnymi, całej wspól­
noty mieszkaniowej. Na jej fundusz remon­
towy wnoszą rocznie około 30tys. zł. Hor­
szowscy mają2¡-procentowy udział w utrzy­
maniu kosztów części wspólnych zabytkowej 
budowli.

- Płacę sporo, ale przecież bieżące utrzy­
manie tej kamienicy kosztuje bardzo dużo. Ale 
jest ona tego warta, bo to najpiękniejsza kamie­
nica wrocławskiego Rynku -  przekonuje pan 
Henryk. -  Trzeba by dach naprawić, instala­
cje wymienić, klatkę schodową odnowić, nową 
elewację zrobić... To ogromny koszt. Sama wy­
miana dachu ma kosztować 130 tysięcy zło­
tych. Ale myślę, że się jeszcze realizacji tych 
wszystkich planów doczekam. Zależy na tym 
nie tylko mnie, ale i pozostałym mieszkańcom, 
zarządcy, władzom miasta. Ten dom zaświeci 
jeszcze kiedyś pełnym blaskiem.

- A czy nie ma konfliktów między mną, 
jako właścicielem lokalu, a mieszkającymi 
w tej kamienicy ludźmi? -  pań Henryk spra­
wia wrażenie zdziwionego pytaniem. -  Tu 
mieszkają zkcni ludzie. Niektórzy mieszkań­
cy odwiedzają mój lokal. Znamy się i lubimy.

mówić tylko z sympatią. Jesteśmy jak st 
dobre małżeństwo.

Państwo Horszowscy) wbrew temu co s<

kają w tej kamienicy. -  Nie wyobrażam sobie, 
żebym miał do pracy w kapciach schodzić -  
śmieje się pod wąsem pan Henryk. -  To by

Tak wyglądał w latach trzydziestych 
dziedziniec budynku nr 2 w Rynku, czyli 
kamienicy „Pod Gryfami”

chowy wać. Sąsiedzi nie mają więc powodów,, 
żeby się na funkcjonowanie tego lokalu skar­
żyć. Jedna z pań miała kiedyś pewne pretensje, 
ale szybko sobie nieporozumienia wyjaśnili­
śmy i ja już nie pamiętam o tamtych przykro­
ściach. O mieszkańcach tej kamienicy mogę

było coś nie tak. Jestem tu co prawda w pra­
cy po 10 i więcej godzin każdego dnia, boja 
to miejsce kocham. Ale mieszkamy na Kar­
łowicach. Tam jest taki nasz azyl. Od Rynku, 
który jest piękny, kolorowy, gwarny, wspania­
ły, a dla mnie to miejsce sentymentalne, za­
czarowane, od tego wspaniałego miejsca, jego 
uroku też trzeba czasem odpocząć.

- Wielu gości z wielkiego świata zazdro­
ści nam, wrocławianom tego Rynku -  mówi 
z dumą. -  Ten kawa! architektury jest napraw­
dę ewenementem na skalę Europy. Wiem, co 
mówię. Spóro podróżowałem. Wiem też, że lu­
dzie wszędzie śmiecąjednakowo. Tylko tam,

na Zachodzie częściej się na ogół sprząta. Wro­
cław też mógłby być czystszy. Ale co do po­
rządku w samym Rynku, nie mam stówa za­
rzutu. Tak czysto jak teraz, nigdy wcześniej tu 
nie było. Widzę ludzi sprzątających to miejsce, 
zbierających papierki nawet kilka razy dzien­
nie. To ogromnie cieszy. Mimo całego sen­
tymentu do tamtych dziecięcych wspomnień, 
z tych miejsc, muszę przyznać, że nigdy nie 
były one tak czyste i piękne, jak Rynek i jego 
okolice są dziś. Jestem naprawdę szczęśliwy 
i dumny, że tego doczekałem.

- Różne zaległości w tej kamienicy cią­
gną się od dziesięcioleci -  mówi Horszówski. 
-  Roboty jest mnóstwo. Widzę, że zarządca 
naprawdę dba o ten budynek. Ja zresztą pre­
zesa Łotockiegó znam od lat. On ma do tego 
serce. Z pasją robi to, co robi. Nie zapomnę, 
gdy kiedyś zobaczyłem prezesa ZGM „cA-! 
trum” na dachu naszej kamienicy. Sprawdzał 
jakieś roboty dekarskie. Osobiście. A on ma 
przecież lęk wysokości! Ale wyszedł na ten. 
dach. Zaimponował mi.

- Dobrze mi się z „Centrum” współpracu­
je -  zapewnia gospodarz lokalu. -  I nie mó­
wię tego, żeby „się podlizać”. Choć nie ukry­
wam, że bywam na Łaciarskiej u pana Zyg­
munta, żeby czasem coś uzgodnić, załatwić.' 
Tyle, że często tak się zagadamy o historii II 
wojny światowej, że wyjdę po godzinie i do­
piero wtedy przypominam sobie po co przy­
szedłem. Bo łączy nas ten sam konik: pasja 
do dziejów II wojny. Wymieniamy się różny-

kto, jaką książkę, opracowanie na ten temat 
kupił. To (lobby i jego, i mnie bardzo wciąga. 
Więc o tym głównie rozmawiamy, a te wszyst­
kie inne sprawy załatwiamy niejako przy oka­
zji. Jeśli mocno pamiętam, z czym do niego 
przyszedłem. Łączy nas także pasja do swojej 
pracy. On naprawdę ma serce do tego, co robi. 
Dobrze jest spotykać takich ludzi. 1 powiem 
panu jeszcze, tak już plotkując, że on ma w so­
bie coś z Anglika. Negocjuje się z nim trudno, 
nie lubi niczego obiecywać. Ale, jeśli już po­
wie, żć coś będzie -  to będzie. Zawsze dotrzy­
muje słowa. Jak prawdziwy, angielski dżen­
telmen. Cenię sobie opiekę ZGM „Centrum” 
nad tą kamienicą, całym tym regionem i ce­
nię sobie też dobrą współpracę w całej naiSjCj 
wspólnocie. My razem tworzymy dalszy ciąg 
przebogatej, fascynującej historii tego domu. 
Dobrze mieć taką świadomość.

Pan Henryk pokazuje swoje zdjęcie z lat 60- 
ych. Właśnie na tle tej kamienicy, choć wów­
czas nawet nie marzył, że część tej budow­
li będzie jego. Zapewnia, że jest tu, stara się, 
ciężko pracuje nie tylko dla biznesu, ale tak­
że, a może przede wszystkim z sentymentu, 
z miłości do tego kawałka Wrocławia.

- Ta kamienica ma dobry klimat -  zapew­
nia Horszowski. -  Tu są sami sympatyczni lu­
dzie. I to się udziela także moim gościom, z któ­
rych wielu znam osobiście, z wieloma się za­
przyjaźniłem. Zostawiająu mnie wiadomości, 
różne przesyłki. Ta kawiarnia jest trochę jak 
poczta. Takie miejsce komunikacji. To taka jej 
specyfika. I myślę, że to właśnie ten magicz­
ny klimat tej kamienicy sprawia, że to takie 
niezwykłe miejsce. No i zasługa w tym wiel­
ka mojej żony, bo ona o ten klimat potrafi za­
dbać. Tego daru, który ona ma do wyczarowy­
wania przytulnego nastroju, nie da się kupić 
za żadne pieniądze. To trzeba po prostu mieć. 
I Grażyna to ma.

Listy •  Opinie •  Polemiki
Do Prezydenta Wrocławia
Zgodnie z planem zagospodarowania przestrzennego centralnej czę- 
Starego Miasta, drogi wewnętrzne i dojazdowe miały być przezna- 
ina do ruchu pieszych z dopuszczeniem dojazdu dla mieszkańców po­

jazdów specjalnych i dostawczych w określonych godzinach. Rejon Sta­
rówki został objęty ochroną konserwatorską, której zadaniem jest zapo­
bieganie dalszemu niszczeniu zabytkowej zabudowy centrum Wrocławia. 
A to wymaga dalszego ograniczenia funkcji komunikacyjnych (z parko- 
waniem włącznie) w tej części naszego miasta.

Założenia planu zagospodarowania przestrzennego przewidują też 
takie urządzenie wnętrz międzybtokowych Starówki, aby umożliwić wy­
poczynek mieszkańcom, zapewnić miejsca zabaw dla dzieci, a jednocze­
śnie zagwarantować w tym rejonie jak najwięcej zieleni,
-- Do sukcesywnej eliminacji ruchu samochodowego z rejonów centralnej 
części miasta zobowiązują m. in. uchwały Rady Miejskiej Wrocławia: nr 
X m il/680m z 30 stycznia 1998 r. i nr XlI/396/99 z 23 września 1999 r.

Jedną z możliwości realizacji tych uchwal jest wprowadzenie przepi­
sów przeciwdziałających nielegalnemu parkowaniu samochodów na dro­
gach wewnętrznych staromiejskiego osiedla.

W ramach poprawy bezpieczeństwa należałoby zastosować przepis, 
jaki ustawodawca sformułował w ustawie z 20 czerwca 1997 r. (Dz. U. 
nr 98, poz. 602) oraz zapisy licznych przepisów wykonawczych, dających 
możliwość regulacji zasad ruchu poza drogami publicznymi. Rozporzą­
dzenie Ministra Spraw Wewnętrznych i Administracji z 25 maja 1999 r. 
daje możliwość usuwania pojazdów nielegalnie wjeżdżających na drogi 
wewnętrzne lub blokowania ich kół.

Dla zapewnienia porządku i bezpieczeństwa proszę w imieniu mieszkań­
ców o wprowadzenie w życie wyżej wymienionych uchwal i przepisów.

Eugeniusz Mioduszewski 
Członek Rady Osiedla Wrocław-Stare Miasto

Glos z Hub
Przypadkowo wpadł mi w ręce jeden z numerów „ Wrocławskiego In­

formatora Mieszkaniowego". Przypadkiem, bo mieszkam na Huba 
w tym rejonie miasta spółki zarządzające nie mają takiego pisma, j 
dysponują „Centrum", „Atena" czy „Fontis". Dlatego też u nas prze­
pływ informacji między administracją osiedla a mieszkańcami jest 
wiele uboższy niż w tych osiedlach, które obsługuje ., WiM". Szkoda, i 
dzięki takiej gazecie mieszkańcy wiedzą, co robi ich zarządca, mogą się 
zorientować w wysokości różnych opłat obowiązujących na ich terenu 
porównać je z opłatami stosowanymi w innych częściach miasta. U nc 
z niezrozumiałych względów wiele tego typu informacji jest utajnionycl 
Nie bardzo się też jako mieszkańcy orientujemy, jakie możliwości i plany 
remontowe ma nasz zarządca.

Przed laty „ Wieczór Wrocławia", gdy byI taką naprawdę miejską po- 
południówką, spełniał właśnie taką ważnąfunkcję informacyjną, by! rze­
czywiście blisko spraw, którymi tak zwyczajnie, na co dzień żyją miesz­
kańcy poszczególnych osiedli naszego miasta. Myślę, że dziś w większym 
stopniu taką rolę przejęło wasze pismo. Warto jeszcze, żeby objęło więk­
szą część miasta i szerzej niż dotąd informowało o takich przyziemnych, 
zwyczajnych sprawach, które dla nas, mieszkańców są przecież ta 
prawdę znacznie ważniejsze niż te wszystkie Rywingate czy „wojny na 
górze”. Zachęcam więc do rozszerzenia zasięgu ¡formuły. -

Przypadkowy czytelnik z Hut 
(Nazwisko i adres do wiadomości redakcji)

A dres redakcji:
53-653 Wrocław, ul. Inowrocławska 21 (Il p.), 
tel./fax (071) 79-59-700, fax (071) 79-59-706



Nie tylko obwodnica
Dok. ze str. 1

Wiele terenów zielonych jest w tym re­
kreacyjno-wypoczynkowym rejonie zanie­
dbanych. Często ma się wrażenie, że nikt 
nie czuje się ich gospodarzem

- Gdy już Zieleń robi porządki, to czę­
sto tak, jak na Olszewskiego -  mówi jeden

ze społeczników. -  Tam ciągniki wjecha­
ły na pas zieleni i go poniszczyły. Taka ro­
bota jest bez sensu.

Radni zwracają też uwagę, że drzewa 
nie są należycie pielęgnowane. Wiele wy­
maga wycięcia, sanitarnych przecinek. No 
i najwyższy czas zrobić porządek z jemio­
łą, której jest tu coraz więcej i coraz po­

ważniej zagraża catemu drzewostanowi 
Wielkiej Wyspy.

Samochody
Te osiedla były budowane w czasach, 

gdy nikt nie przewidywał takiego rozwoju 
motoryzacji. Uliczki i chodniki osiedlowe 
są bardzo wąskie. Na dodatek stale zasta- • 
wionę parkującymi tu samochodami. Brak 
parkingów jest bardzo uciążliwy. Ludzie 
parkują więc pod domami, na chodnikach.
A piesi muszą wędrować jezdnią. To bar­
dzo niebezpieczne.

- Można by na miejsca postojowe prze­
znaczyć część przydomowych ogródków 
od strony ulic -  mówią w Radzie Osiedla.

-  Ci, co mają samochody są za, ci, którzy 
uprawiają ogródki -  przeciw. Te dyskusje 
co jakiś czas odżywają. Każda ze stron ma 
swoje racje. Trudno znaleźć jakiś zloty śro­
dek, zadawalającę-wszystkich rozwiązanie. 
Ale to jest problem, który kiedyś trzeba bę-

. dzie rozwiązać, bo tymi uliczkami nieba­
wem w ogóle nie da 
się przejechać. : 

Utrapieniem stały 
się latami niszczejące 
wraki samochodów. 
-  Dziś dwa kolejne 
namierzyłem -  włą­
cza się do rozmo­
wy strażnik miejski 
Piotr Szereda, który 
ma pod opieką ten te­
ren. -  Wypisuję man­
daty. Także za parko­
wanie na trawnikach, 
zwłaszcza na ulicy 
Olszewskiego, przy 
wypożyczalni kaset

w ...... video> sdzie w ° só-
. le jest zakaz zatrzy­

mywania się.

Okiem szeryfa
Szeryf Wielkiej Wyspy, jak mówią o 

panu Piotrze, nie narzeka na brak zajęć. 
Codziennie przemierza ten rejon, wzywa­
ny jest też do mieszkań. Czasami w niety­
powych sprawach.

- Ostatnio starsza pani poprosiła mnie, 
żebym zwrócił uwagę jej sąsiadowi z góry
-  opowiada strażnik. -  Ma zwyczaj roz­
kładania wersalki o północy i przy okazji 
budzi tym hałasem sąsiadkę z dołu. Posze­
dłem więc do tego pana. Ma po osiemdzie­
siątce. Mówi, że ma już taki zwyczaj póź­
nego chodzenia spać, a w jego wieku trud­
no przyzwyczajenia zmienić. Nie dat też 
się namówić na to, żeby sobie tę wersalkę 
jakoś wcześniej rozkładać. Wróciłem więc 
do sąsiadki z dołu i poradziłem, żeby swo­
ją sypialnię przeniosła do innego pokoju, to 
nocne hałasy z góry nie będąjej budzić. No 
i tak zrobiła. Pomogło. Nie mam tam wię-

- Tak na ogół mieszkańcy są tu bardzo 
sympatyczni -  mówi Szereda. -  Dobrze mi 
się z nimi współpracuje. Także z Radą Osie­
dla, „Fontsem”. Są pewne problemy z mło­
dymi ludźmi, którzy tu nie bardzo mająja- 
kieś zajęcia, a brakuje im pieniędzy, żeby 
jechać do pubów, na dyskoteki do centrum. 
Przesiadują więc nocami na ławkach, czę­
sto zachowują się głośno, przeszkadzają in­
nym. Zwracam uwagę, to na ogół grzecznie 
przepraszają. Ale jak odejdę -  robią to samo. 
Trudno za to wsadzać do więzienia.

Dyżurne psy
Dyżurnym tematem wśród osiedlowych 

społeczników są psy. Wiele z nich biega bez 
smycz i kagańców, zanieczyszczają chodni­
ki, place zabaw, podwórka, trawniki. Wła­
ściciele czworonogów często niewiele so­
bie z tego robią, a na zwracane uwagi nie

38 Rozśpiewany Wrocław, dziewczyna na drzewie 
i król Fryderyk, co miał fle t, a podobno „nie miał uszu”

Tegoroczna edycja Międzynarodowego Fęsti- 
fUilu „Wratislavia Cantans’', mimo ogólnej nie­
sprzyjającej sytuacji gospodarczej oraz cięć bu­
dżetowych, które dosięgły również to prestiżowe 
wydarzenie, zapowiada się nie mniej ciekawie,

' choć może skromniej, niż przed laty.
Dyrektor Generalny festiwalu Lidia Geri- 

negr - d‘Odenberg przedstawiła wstępny pro­
gram festiwalu. W pierwszej dekadzie czerwca, > 
podczas trwającego wtedy Festiwalu Filmowe­
go, prezentowane będą telewizyjne rejestracje 
koncertów, zaś w lipcu uraczy nas w mistrzow­
skim recitalu wokalnym światowa sława - Re- 
nee Fleming . Wrześniowa „Wratislavia” obfi­
tować będzie w muzykę dawną, cerkiewną, 
muzykę gospel, synagogalną, a nawet filmo­
wą, której koncerty odbywać się będą także w 
innych dolnośląskich miastach. Kultura prze- 

; żywa kryzys. Nie tyle duchowy, co materialny. 
Proszę sobie wyobrazić że od 150 tys. do 300 
tys. zł. kosztuje przelot jednej orkiestry, dlate- 

1 go w tym roku, postanowiono przede wszyst­
kim zaprosić zaprzyjaźnione orkiestry z krajów 
Europy, które przyjadą autobusami. Dla porów­
nania -  schody do balkonu w Filharmonii Wro- 

. cławskiej, na których projekt rozpisano już kon­
kurs dia studentów architektury będą koszto­
wać ok. 150 tys. zł.

A już w tym miesiącu organizatorzy zapra­
szają na Koncert Wielkanocny, który odbędzie

21kwietnia o godz. 17 w kościele Św. Elż­
biety. W programie „Mesjasz” G. Haendla w 
wykonaniu Chóru Politechniki Wrocławskiej 
i Orkiestry Filharmonii Wrocławskiej pod ba­
tutą PETERA GULKE. Soliści: Izabella Jasz-

czułt-Kraszewska -  sopran, Urszula Kryger -  
mezzosopran, Cesare Ruta -  tenor, Radosław 
Żukowski -bas.

Tej kompozycji nie trzeba specjalne za­
chwalać, zwłaszcza znanego wszystkim „Al­
leluja”, przy którym podobno pierwsi słucha­
cze, poruszeni majestatycznością, nagłym wręcz 
„wstrząsem mistycznym”, mieli jakoby zerwać 
się z miejsc, czego Państwu i sobie życzę, my­
śląc nie tylko o tym, ale i o wszystkich koncer­
tach „Wratislavii Cantans” .

Chlebki miłości
Tradycją stało się sprzedawanie 

w kościołach w Wielkim Tygodniu 
„chlebków m iłości”. Sprzedaje je 
Caritas Archidiecezji Wrocławskiej. 
Te niewielkie chlebki wspaniale na­
dają się do koszyczków z wielkanoc­
ną święconką. A opakowania po tych 
chlebkach mogą stać się takimi, jak to 
określąjąorganizatorzy tego przedsię­
wzięcia, skarbonkami dobroci.

„Chlebki miłości” sprzedawane są 
i w tym roku. Te od Caritasu -  wy­
łącznie w świątyniach. Jeden kosztu­
je 3 zł. Dochód ze Sprzedaży zosta­
nie przeznaczony na dofinansowanie 
parafialnych, darmowych jadłodajni 
dla ubogich.

reagują. Wielu mieszkańców domaga się 
więc ostrych kar.

- Owszem, nawet dziś wypisałem dwa 
mandaty dla Właścicieli psów, którzy pu­
ścili luzem swoich pupili 4 to bez kagań­
ca -  mówi strażnik miejski. -  Cżęsto jed­
nak nie jest prosto ustalić pana biegdjące-

, go psa. A z tymi psimi toaletami gdzie po­
padnie to jeąt tak, że Rada Miasta podjęła 
w tej sprawie uchwałę, która w praktyce nie 
jest do wyegzekwowania. Niby właściciele 
psów mają obowiązek sprzątania po nich. 
Ale musiałbym, żeby wlepić mandat, zła­
pać psa na gorącym uczynku i jeszćze po­
nad wszelką wątpliwość ustalić, że to czwo­
ronóg tego konkretnego obywatela, a nie 
jakiś hezpański kundel. To nie jest łatwe. 
Gdyby był przepis, że osoba wyprowadża-

1 jąca psa musi mieś przy sobie łopatkę i ja­
kiś woreczek na odchody, to ten problem 
łatwiej byłoby rozwiązać. Obecne przepi­
sy w tej materii sąmarne.

- NaNorblina, Mielczarskiego porobi­
ły się zamiast zieleńców wielkie, psie ubi­
kacje -  mówi pani Joanna. -  Tu musi za-

W coraz liczniejszych przydomowych 
ogródkach osiedli Wielkiej Wyspy parkują 
samochody. Nie dla wszystkich chętnych 
starcza tu jednak miejsca.

działać taka sąsiedzka dezaprobata. Sami 
musimy zwracać na to uwagę. Przykre, że 
tak wielu mieszkańców nie obchodzi czy­
stość ich otoczenia.

Współpraca
Tak, jak osiedlowi społecznicy zgodnie 

narzekają na ZDiK, Zarząd Zieleni Miej­
skiej, tak też zgodnie chwalą współpracę z 
zarządcą -  spółką „Fontis”. Mówią o czę­
stych spotkaniach, konsultowaniu planów. 
Uczestniczą w odbiorach różnych remon­
tów. Traktowani są nie jako natrętni inte­
resanci, ale partnerzy, sojusznicy, współ­
gospodarze tego terenu.

- Dobrze nam się dogaduje z „Fontsem” 
-  twierdzi przewodniczący Rady Osiedla 
Eugeniusz Kukliński. -  Razem współdzia­
łamy dla naszych osiedli, z pożytkiem dla 
mieszkańców.

Maciej Woźny

Radosnego, wiosennego nastroju 
2 okazji Świąt Wielkanocnych 

oraz wszelkiej pomyślności, wielu sukcesów 
w życiu osobistym i zawodowym

/^aA że io  6ylo dawno!
A ecz ja k ż e  p a m ię ta  serce te  czasy  
jasne, z  To te  i  radosne 
ie  dziecinne, AocAane, upragnione  
pacAngce Aiacyntami, wrcfżgce wiosnę.

W ie lu  radosnych chwil 
na ̂ w ią ta  W ielkanocne; 
serdecznych spotkań  rodzinnych, 
smacznego ja jk a  oraz mokrego dyngusa 
wszystkim  mieszkańcom  
życzy  „C en trum '

Rozwiązanie to iest zaskakuiaco

Przydatne w mieszkaniu
► Urządzenie, które według własnego pomysłu skonstruowała pani Irena 

z Wrocławia zainteresuje wszystkich tych, którzy nie lubią ręcznie zmywać 
naczyń lub szkodzą im detergenty. Firmowe zmywarki są dla wielu zbyt 
kosztowne, takie w eksploatacji i zajmują miejsce w nie zawsze dużej 
kuchni. Ono jest dia ceniących prostotę, użyteczność i oszczędność.

Przystawka do zlewozmywaka wir1 
jest zachwalana przez kilkoro przyja­
ciół konstruktorki -  posiadaczy tego 
urządzenia, którzy m ają je  od kilku 
lat. Z powodzeniem zm yw ają i płu- 
cządzięki niemu naczynia nie macza­
jąc rąk w wodzie. A co ciekawsze jest 
używane przez nich także do prania 
tkanin delikatnych.

Wir1 przeszedł z powodzeniem nie

tylko najważniejszą próbę - próbę prak- 
tyczności. Pomysł został opatentowany, 
a konstrukcja przebadana przez Stowa­
rzyszenie Elektryków Polskich i uzna­
na za urządzenie bezpieczne.

Jest to  po prosta  konstrukcyjnie 
przystawka do zlewozmywaka, działa 
przez wytworzenie zamkniętego obiegu 
wody pomiędzy pompą wodną umiesz­
czoną pod zlewozmywakiem a jego ko­
morą. Zajmuje niewiele miejsca, jest ta­
nia w eksploatacji ze względu na małe 
zużycie energii i wody. Nie uszkadza 
naczyń delikatnych, doskonale umyje 
te, które są  bardzo brudne, bądź mają 

żłobienia. Po prostu 
. - naczynia wkłada się 

do komory zmywaka 
i wyciąga umyte.

O becnie kon­
struktorka ma przy­
gotow anych oko­
ło 20. takich u rzą ­
dzeń, starann ie  
w ykonanych, które 
oferuje w a trakcyj­
nej cenie (to tylko 
koszt użytych m a­
teriałów). Nie ukry­
wa, ż eje st zaintere­
sowana tym, aby te 
pierwsze promowały 
samą ideę konstruk­
cji, i tego, że poszu­
kuje pow ażnego 
partnera  do rozpo­

częcia bardziej masowej produkcji.
(MgS)

Kontakt: tel. (071) 352 81 69, 
ul. Kocha 18, Wrocław
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W środy i czwartki każdego tygodnia 
w godz. 7.30-17.30 przyjmowani są przez 
przedstawiciela kierownictwa firmy „Fontis" 
interesanci w sprawach bieżących.

RADCA PRAWNY
Od lutego w siedzibie spółki przy 
ul. Jezierskiego 14 na Sępolnie radca prawny 
pełni bezpłatny dyżur w każdy ostatni 
czwartek miesiąca w godz. od 14.30 do 17.30.

Punkt Obsługi Interesantów

Dyspozytorka:
Aneta Olszak 
Renata Walusińska

Dział techniczny
pokój nr 4 i 5
teł. 348 - 21-48 wew.21 lub 25 
przyjmuje strony w środy i czwartki 
od 7 30 do 17 30.

FIRMY WSPÓŁPRACUJĄCE 
ZE SPÓŁKĄ:

Drebud
- ul. Jezierskiego 14
teł. 329-57-23 - świadczy usługi w zakresie 
prac hydraulicznych, dekarskich, ślusarskich itp.

Kajt s.c.
- ul. Szanieckiego 46 tel. 348-73-36 
firma sprzątająca (Sępolno)

GA-MI
- ul. Szanieckiego 46, tel. 348-54-21 
firma sprzątająca (Sępolno)

Zakład Usług Różnych 
Niżniowski Henryk
- ul. Gajowicka 174/6 tel. 61-32-23 
firma sprzątająca (Biskupin)

FLORIAN
Spółdzielnia Pracy 
Usług Kominiarskich
- ul. Kościuszki 69A tel. 341-93-26 
firma świadczy usługi kominiarskie

Zakład Instalatorstwa Elektrycznego 
Adam Ochędzan
- pi. StaszicaJ7/7 329-08-24 
świadczy usługi elektryczne

POGOTOWIA DYŻURNE
MPWIK 994 lub 372-40-02
Energetyczne 991 lub 323-31-11
MPEC 993
Mpec usługa 354-88-70
Gazowe 992 lub 342-53-40
Elektryczne 348-65-11
Wodno-kanalizacyjne 348-53-14 
Straż pożarna 997
Policja 998

Rada osiedla Biskupin, Sępolno, 
Bartoszowice
ul. Pautscha 4 
Pn -  nieczynne 
Wt -  8 -12
Śr -  12 -17
Czw -  14-19
Pt -  8 -1 2

DYSPOZYTOR
tel. 348-39-62,348-21-48 
PN, WT, PT -  7:30 *  15:30 
ŚR, CZW -  7:30-r 17:30
Dyspozytor jest osobą, która 
przyjmuje zgłoszenia awarii, 
zgłoszenia prac konserwacyjnych 
i remontowych w zakresie części 
wspólnej nieruchomości 
należącej do wspólnoty.

ZARZĄDZANIE NIERUCHOMOŚCIAMI MIESZKALNYMI 
SPÓŁKA Z 0.0.

51-691 Wrocław, ul. Jezierskiego 14 tel. (071)348-21-48

Potrzeby remontowe -  2 min zł, przyznano -  611 tys. zł

Tylko to, 
co konieczne

► Spółka „Fontis” przygotowała dane na temat remontowych potrzeb 
tegorocznych już połowie 2002 r. Potrzeby te opiewały na około 2 min zł. 
Tyle miała dołożyć Gmina Wrocław, jako właściciel mieszkań 
lokatorskich, aby w 2003 roku „Fontis” mógł przeprowadzić niezbędne, 
oczekiwane przez mieszkańców remonty substancji mieszkaniowej. Aby je 
zrealizować, swój wkład musieliby wnieść znacząco również właściciele 
mieszkań z wspólnotowych domów.

- Plan potrzeb został złożony do Za­
rządu Zasobów Komunalnych Miasta 
Wrocławia. Po wielu rozmowach, ne­
gocjacjach władze miasta ustaliły kwo­
tę na dofinansowania remontów w za­
sobach zarządzanych przez „Fontis” 
w wysokości 611.086 zł

To ponad trzykrotne ograniczenie 
gminnych środków na potrzeby remon­
towe w zarządzanych przez nas za­
sobach spowodowało konieczność 
zdecydowanej korekty w dół pla­
nów remontowych na ten rok 
-  mówi K rys tyna  K ościuk, 
specja lista  ds. techi ' 
nych „Fontisa”. -  Te 
ny z resztą  z roku na 
m usim y ograniczać, 
choć stale postę ­
puje proces zu­
życia substan­
cji mieszkanio­
wej. W 2002 r.
G m ina W ro­
cław  na swój

m ontach przeznaczy- ' ł a 
789.601 zł, a w 2001 r. -  sumę 1 min 
700 tys. zł.

Tak więc możliwości remontowe 
są  coraz mniejsze, a potrzeby - coraz 
większe. W marcu, gdy zapadły de­
cyzje finansowe we władzach miasta, 
w „Fontisie” zaczęto z konieczności 
„odchudzać” plany remontowe, czyli -  
mówiąc brutalnie -  wykreślać z pier­
wotnego planu kolejne pozycje.

- Po korekcie zostawiliśmy w tego­
rocznym planie remontowym tylko te 
zadania, które -  zgodnie z uchwała- 
mi podjętymi w ubiegłym roku przez 
wspólnoty mieszkaniowe -  nieodwo­
łalnie m uszą być wykonane -  mówi 
wprost pani Krystyna. -  Głównie do­
tyczy to tak niezbędnych i od dawna 
koniecznych robót, jak  naprawa da­
chów, remonty klatek schodowych 
i bram , w ym iana stolarki okiennej 
w klatkach schodowych, w ym iana 
najbardziej awaryjnych, zużytych 
pionów wodnych i kanalizacyjnych 
oraz wykonanie kilku elewacji.

Trzeba więc ja sno  stw ierdzić, 
że w  tym  roku rem onty b ęd ą  pro­
wadzone jedynie w sytuacjach awa­
ryjnych lub tam , gdzie w ich spra­
wie wspólnoty podjęły uchwały rok 
temu. A i to nie wszystkich, o co wiele 
wspólnot może mieć pretensje. Prio­
rytet mają drobne naprawy dekarskie, 
bo z nimi już  absolutnie nie można 
Czekać przez następny rok.

- Możemy mieć spore problemy 
w tym roku z wywiązaniem się ze zo­
bowiązań wobec wspólnot mieszka­
niowych -  przyznaje Krystyna Ko­
ściuk. -  Liczymy na to, że uda się coś 
zaoszczędzić na realizacji poszczegól­
nych zadań planu. One są sporządza 
ne na podstawie kosztorysów przewi

■ dywanych prac. Często udaje się 
leźć wykonawców, którzy to same 
lidnie, w terminie zrobią za mniejsze 
pieniądze  niż zak ładał kosztorys 
iwestorski. Po prostu firm ubiegają­
cych się o tęgo typu zlecenia na pra­
ce remontowe jest dużo, a ta konku­
rencja sprawia, że niektóre z nich de­
cydują się na obniżenie ceny za swo­
je usługi. Tym sposobem my możemy

zrobić nieco więcej, niż zakłada plan 
remontowy oparty o ceny kosztoryso­
we. Ale nie będą to oszczędności tak 
duże, żeby zdecydowanie, generalnie 
zaspokoić potrzeby remontowe w bu­
dynkach naszego rejonu. Te ewentual­
nie zaoszczędzone pieniądze przezna­
czymy głównie na naprawy dachów, 
bo to sprawa najpilniejsza.

Zabraknie, niestety, w tym roku 
środków na postulowane przez wie­

lu mieszkańców zrobienie odpo­
wiednich dojść do budynków: 
chodników, schodków, opasek 
wzdłuż domów itp. -  W ubie­

głych latach i takie prace ro­
biliśmy -  mówi pani Ko­

ściuk. -  W tegorocż- 
i nym planie zabrako
]  funduszy na wyko-

jk  +* \  nanie takich prac 
V  choćby przy jed- 
i nym domu.

Z kolei w y-' 
^  m ianę stolarki 

okiennej i drzwio- 
w e j w częściach wspólnych 
budynków  trzeba  było ograniczyć i 
do niezbędnego minimum. Te elemen- ' 
ty będą wymieniane tylko tam, gdzie 
już  żadne naprawy nie pomogą.

- Ale nie jesteśmy tak do końca pe­
sym istam i -  zapewnia pani Krysty- 
na. -  Przygotowaliśmy taki rezerwo­
wy plan B. -  Jeśli tylko uda się pozy­
skać z Gminy jakieś dodatkowe fun­
dusze, lub sami wydamy mniej, niż^. 
to dziś szacujemy, to w tym rezerwo­
wym planie mamy zapisane zadania, 
które być może uda się jeszcze dodat­
kowo zrealizować.

Z konieczności jednak ten rok bę­
dzie poświęcony głównie ratowaniu 
substancji mieszkaniowej przed dal­
szą degradacja. W dużej mierze trze­
ba będzie prowadzić jedynie prace 
zabezpieczające. A z w łaściw ym i 
remontami trzeba tam będzie zacze­
kać do czasu, gdy władze Wrocławia 
zdecydują się na przeznaczenie więk­
szych niż na ten rok kwot na cele re­
montu budynków.

Oczywiście, wkład Gminy, to je ­
dynie część środków na sfinansowa­
nie zaplanowanych (po bolesnych ko­
rektach) na ten rok prac remontowych. 
Swoją „działkę” będą też musieli doło­
żyć właściciele mieszkań we wspólno­
towych domach. Jeśli nie zgromadziły 
dotychczas wystarczających środków 
na swoich funduszach remontowych 
lub okażą się one niewystarczające, 
a nie wszystkich właścicieli będzie 
stać na wyłożenie od ręki pieniędzy 
na niezbędne naprawy i remonty, to po­
dobnie jak w latach ubiegłych będzie 
można skorzystać z bardzo korzystne­
go kredytu na cele remontowe z miej­
skiej kasy. Jeśli pożyczona kwota zo­
stanie zwrócona w ciągu roku, to po­
życzkobiorca w ogóle nie płaci od niej 
odsetek. Przy dwuletnich spłatach rat 
tego kredytu odsetki wynoszą tylko 
3%, a przy trzyletnim okresie spłat -  
6%. I trzeba przyznać, że mimo niedo­
borów w miejskiej kasie, jest to istotna 
forma pomocy Gminy Wrocław w rato­
waniu starzejącej się substancji miesz­
kaniowej miasta.

MAW

Zdrowych i pogodnych
r

Świąt Wielkanocnych

Protest mieszkańców
► Rada Osiedla w imieniu mieszkańców Wielkiej Wyspy protestuje przeciw 

planom przecięcia tego rejonu szeroką obwodnicą śródmiejską, która 
właśnie przez środek Wielkiej Wyspy miałaby połączyć rejon ul. Krakowskiej 
(tam kończy się wykonany wcześniej fragment obwodnicy) z rejonem 
Swojczyc. Społecznicy wystosowali w tej sprawie list do władz Wrocławia:

Składam y stanow czy  pro test 
w związku z  kolejną p ró b ą  uloko­
wania te j w yjątkow o uciążliw ej 
i n ieprzemyślanej inwestycji-dro­
gow ej na terenie zie lonych p łu c  
Wrocławia. Wszelkie kroki zm ie­
rzające do budowy czteropasmo- 
wej obwodnicy drogowej o szero­
kości pasa drogi dochodzącej do 80 
metrów na terenach zielonych, re­
kreacyjnych, w zdłuż w pisanego  
do rejestru zabytków osiedla oraz 
przez największy śródmiejski park  
w Europie trącą absurdem.

Takim pierw szym  krokiem  je s t  
robienie m iejscow ego p lanu  za ­
gospodarowania przestrzennego. 
Nie pow inno  się  za  m iejskie p ie ­
niądze (czyli nasze, wrocławian) 
tw orzyć  planów , k tóre w efekcie  
nie będą realizowane. Tym samym  , 
naraża się budżet miasta na ogrom­
ne straty. To, że inwestycja nigdy nie  
będzie realizowana, niejednokrot­
nie po tw ierdza ły  publicznie wła­
dze Wrocławia, także z aktualnym  
prezydetntem  Rafałem  D utkiew i­
czem  na czele. N egatyw ny stosu­
nek władz Wrocławia do propono­
wanego przez Biuro Rozwoju Mia­
sta przebiegu obwodnicy wziął się  
przede  wszystkim  z  p raku  akcep- 
tacjie dla w/w pro jektu  ze  s trony  
mieszkańców Wrocławia, zw łasz­
cza W ielkiej Wyspy. W ielokrotne  
protesty, ostatni w 1998 roku, p o ­
parte były podpisam i przez tysiące 
wrocławian. Argumentami przeciw­
ko budowie w tym miejscu obwod­
nicy drogowej są:

Zwiększenie hałasu ponad  do­
puszczalną normę.

Zwiększenie poziomu zanieczysz­
czeń w sposób niemożliwy do p rzy ­
jęcia na terenie Wielkiej Wyspy oraz 
Szczytnickiego Zespołu Przyrodni­
czo-Krajobrazowego.

Sprowadzenie na mieszkańców  
sąsiadujących z  obwodnicą do ­
mów zagrożenia bezpośredniego, 
polegającego na m ożliw ości w y­
stąpienia ka tastro f budowlanych. 
D omy usytuowane wzdłuż obwod­
nicy nie są przystosowane konstruk­
cyjnie do znoszenie ciągłych drgań 
podłoża.

Całkowite zniszczenie dotychcza­
sowego charakteru rekreacyjnego  
okolic Wielkiej Wyspy, zniszczenie 
zabytkowego osiedla Sępolno, Parku 
Szczytnickiego oraz innych walorów 
przyrodniczo-krajobrazowych.

Fatalne pogorszenie układu ko­
munikacyjnego na Wielkiej Wyspie 
poprzez wprowadzenie drogi szyb­
kiego ruchu o dużym natężeniu ru­
chu pojazdów w poprzek istniejących 
obecnie głównych arterii komunika­
cyjnych na Wielkiej Wyspie.

Panowie Projektanci!
Nie starajcie się wpierać miesz­

kańcom Wielkiej Wyspy, co je s t d lą  
. nich najlepsze. Posłuchajcie głosu 
samych zainteresowanych i wytycz­
cie mniej kontrowersyjny przebieg  
obwodnicy śródmiejskiej. Im będzie  
mniej kontrowersji, tym szybciej ob­
wodnica powstanie i przynajm niej 
w jakiejś.części usprawni ruch dro­
gowy w mieście.



W ROCŁAW SKI informator M IESZKANIOW Y m
Czas na analizę wniosków po zebraniach

Jestesmy wiarygodni
► Zakończył się najtrudniejszy w roku okres dla pracowników spółki 

„Fontis” -  zebrania wspólnot mieszkaniowych. Nie zdarzyło się, żeby 
w trakcie tych spotkań któraś ze wspólnot zrezygnowała z usług swego 
dotychczasowego administratora. -  Najwyraźniej właściciele doceniają to, 
co robimy, jesteśmy dla nich solidnym, wiarygodnym zarządcą -  nie 
ukrywa satysfakcji Mieczysława Gawędzka z „Fontisa”.

nie w pisana do wykonania w przy­
szłorocznym planie.

Mimo olbrzymich potrzeb, gene­
ralnie w tym roku na remonty będzie 
mniej pieniędzy niż w roku ubiegłym. 
Gmina Wrocław, która jest właścicie­
lem lokali komunalnych, nie jest w sta­
nie pokryć za lokatoróvy wszystkich 
kosztów prac, które należało by wy­
konać we wspólnotowych posesjach. 
Także nie wszystkich indywidualnych 
właścicieli mieszkań stać na wyłoże­
nie sporych pieniędzy niezbędnych 
na sfinansowanie wielu robót, któ­
re są wskazane dla podniesienia lub 
przynajmniej utrzymania standardu 
substancji mieszkaniowej.

Nie dzielimy
- Nie dzielim y obsługiw anych 

przez nas mieszkańców  na w łaści­
cieli i lokatorów  -  podkreśla  pani 
Gawędzka. -  Dla nas są to po prostu 
partnerzy, klienci. Właściciele wyku­
pili swoje mieszkania, mogąo nich de­
cydować. Ci, którzy jeszcze tego nie 
zrobili, czyli lokatorzy, p łacąjednak 
wysokie czynsze, ich mieszkania też, 
mają właściciela, którym jest Gmina 
Wrocław. Dlatego też na zebraniach 
przedstawiciele Urzędu Miasta Wro­
cławia są  pełnoprawnymi reprezen­
tantami właściciela lokali komunal­
nych, podejm ują decyzje niejako 
z pełnomocnictwa lokatorów. 
Natomiast na co dzień drzwi 
w „Fontisie” są otwarte dla 
wszystkich mieszkańców 
rejonu jednakowo szeroko, 
a nasi pracownicy z rów­
ną uwagą starająsię służyć 
zarówno właścicielom, jak 
i lokatorom.

W ielu z pożądanych 
prac w posesjach, który­
mi opiekuje się „Fontis”, 
nie uda się szybko wykonać 
nie tylko z uwagi na ograni­
czone środki gminne. Także 
właściciele ze względów fi­
nansowych na ogół podejmują de­
cyzje o remontach, naprawach abso­
lutnie koniecznych. Uchwały w tych 
sprawach częściej, szybciej podejmu­
je się we wspólnotach, które dysponują 
funduszem remontowym. Jest to ka­
pitał, z którym łatwiej decydować się 
na remont, niż w sytuacji, gdy fundu­
sze niezbędne na sfinansowanie prac 
trzeba szybko zgromadzić.

Nie ten adres
Z tematów bardziej ogólnych, do­

tyczących całych osiedli, sporo było 
uwag do pracy Zarządu Zieleni Miej­
skiej, który w rejonie Sępolna, Bisku­
pina, Dąbia i Bartoszowic opiekuje się

Rada Osiedla
► Siedziba Rady Osiedla Biskupin, Sępolno, Bartoszowice, Dąbie mieści się 

przy ul. Pautscha. Tel. 345 28 83. Dyżury członkowie Rady Osiedla pełnią 
we wtorki w godz. 15 -  19, w środy w godz. 10 -  15, w czwartki w godz. 
1 4 - 1 8  oraz w piątki w godz. 8 - 1 2 .
Strażnik miejski rejon Wielkiej Wyspy Piotr Szereda (tel. 0600 908 501) 
pełni tu dyżury w środy w godz. 10 -  15.

Skład Rady Osiedla Biskupin, Sępolno, Bartoszowice, Dąbie
Eugeniusz Kukliński -  przewodniczący 
Jacek Przybyło -  zastępca przewodniczącego

Mieczysława Gawędzka
Z reguły podczas tych dorocznych 

spotkań dopisywała frekwencja, po­
rządek obrad został wyczerpany i pod­
jęto przygotowane wcześniej uchwa­
ły. Nieliczne były przypadki, gdy spo­
tkanie trzeba było powtórzyć. Dzia­
ło się tak przede wszystkim wtedy, 
gdy na zebraniu wyniknęły jakieś nie­
przewidziane, szczegółowe kwestie 
dotyczące posesji. Wówczas oddelego­
wani w imieniu „Fontisa” pracownicy 
umawiali się z mieszkańcami na drugi 
termin, a w międzyczasie wyjaśniali 
te bardziej zawiłe problemy.

- Na ogół spotkania były bardzo 
miłe, a przy tym rzeczowe i pożytecz­
ne -  podkreśla pani Mieczysława. -  
Ale zdarzały się niełatwe zebrania. 
Na ogół dotyczyło to wspólnot, w po­
sesjach których nie udało nam się jesz­
cze wykonać tego, co wcześniej pla­
nowaliśmy. Albo też wykonane pra­
ce od strony technicznej nie w pełni 
satysfakcjonowały właścicieli. Bywa­
ły więc reklamacje. Część tych pro­
blemów udało się wyjaśnić od ręki. 
N iektóre sprawy w ym agają od nas 
ponownej analizy, czasem podjęcia 
dodatkowych prac, poprawienia już 
wykonanych.

Na protokołami
Obecnie praca wielu osób w „Fon­

tisie” koncentruje się na analizie pro­
tokołów z dorocznych spotkań z wła­
ścicielami. Padło bardzo wiele wnio­
sków, zwłaszcza w sprawach remon­
tów. Fachowcy z Działu Technicznego 
dokonują na podstawie protokołów wi­
zji lokalnych. Oceniają, co w pierw­
szej kolejności rzeczyw iście trze ­
ba zrobić. Prowadzone są  kalkula­
cje kosztów wnioskowanych przez 
właścicieli napraw, konserwacji i re­
montów. Niektóre z nich trzeba reali­
zować niemal natychmiast, w trybie 
awaryjnym. Część -  jeśli wspólnoty 
podejmą stosowne uchwały -  zosta-

większością terenów zielonych, pla­
cami zabaw, wnętrzami międzyblo- 
kowymi i w ogóle tzw. terenami ze­
wnętrznymi. Pretensje na temat róż­
nych zaniedbań w tej dziedzinie zgła­
szane są  z reguły do zarządcy, który 
traktowany jest jak gospodarz całego 
terenu. Pracownicy „Fontisa” przeka­
zują Zarządowi Dróg i Komunikacji 
te uwagi. Nie zawsze odnosi to jed ­
nak oczekiwany przez spółkę i miesz­
kańców skutek.

- Interwencje, że brudne są jezd- 
nie, a  zw łaszcza rynsztok i, oraz 
zieleńce w rejonie takich ulic, ja k  
Dembowskiego, M ickiewicza, K o­
synierów Gdyńskich, Partyzantów, 
a także wielu innych -  zgłaszane są 
do nas -  mówi pani M ieczysław a. 
- Większość ludzi nie obchodzi to, 
albo nawet nie wiedzą, że to obowią­
zek ZDiK-u. Tłumaczyliśmy te spra­
wy bardzo często także podczas tej 
tury spotkań. Ale trudno się dziwić 
mieszkańcom, gdy protestują z powo­
du nie grabionych miesiącami liści, 
pełnych śmieci rynsztoków, z których 
brudy zatykają studzienki odpływo­
we, a potem tworzą się wszędzie ka- 
ł u ż e , cuchnie, lęgną się ko- 

robactwo. My 
a często, na bie- 

ż ą  c o zgłaszamy te
ZDiK- 
Z i e -

Urszula Styrczula -  skarbnik 
Jadwiga Leszczyńska -  sekretarz 
Jadwiga Biskupska 
Joanna Chryplewicz-Pawlicka 
Joanna Galasiewicz-Domagała  
Bronisław Kollbek 
Jarosław Kosendiak 
Piotr Kuczyński 
Andrzej Kuszpit 
Paweł Lochyński 
Wojciech Logofet 
Małgorzata Mas

Halina Matuszek 
Andrzej Mokrzycki 
Barbara Mońka 
Marek M utor 
Antoni Siewiński 
Jolanta Smolińska 
Zbigniew Szypulski 
Aleksandra Tunlkowska 
Małgorzata Wedler 
Waldemar Biskup 
Katarzyna Żytniewska ,

Miejskiej, WPO. Z jakim  skutkiem
-  każdy, niestety, widzi. Najbardziej 
zaś i mieszkańców, i nas denerwują 
takie porządki na niby. WPO w yrzu­
ca śmieci z rynsztoków na trawniki, 
a pracownicy Zarządu Zieleni Miej­
skiej z powrotem spychają je  na jezd­
nie. Tu powinny reagować bardziej 
zdecydowanie służby miejskie, bo my, 
jako zarządca posesji, nie mamy wpły­
wu na stan ich otoczenia, na wygląd 
placów zabaw, ulic, chodników, zie­
leńców, trawników. My jedynie z po­
korą wysłuchujemy pretensji miesz­
kańców i przekazujemy je  odpowie­
dzialnym za ten karygodny często stan 
rzeczy instytucjom. Naprawdę, nie­
wiele więcej możemy zrobić. Czasem, 
co prawda, po naszych interwencjach 
jest robiony porządek, ale to od przy­
padku do przypadku.

Między sobą
Mniej było na tegorocznych zebra­

niach mowy o potrzebie przekształ­
cania części przydomowych ogród­
ków na miejsca postojowe. Kiedyś był 
to niemal „temat dyżurny” wspólno­
towych zebrań. Rzecz bowiem w tym, 
że w osiedlach tego rejonu m iasta 
bardzo brakuje parkingów. Sam o­
chody parkowane są  więc na chod- 
nikach, a że uliczki tu wąskie, więc 
często piesi są  zmuszeni do chodze­
nia po jezdni.

- To je s t bardzo niebezpieczne
-  mówi M ieczysława Gawędzka. -  
Zdarza się też, że samochodami za­
stawione są  dwie strony ulicy. Gdy­
by zdarzył się jak iś pożar, to duży 
wóz strażacki miałby ogromne pro­
blemy z dojazdem na miejsce zdarze­
nia. Dotarcia do posesji w sytuacjach 
zagrożenia nie ułatw iająteż poogra- 
dzane ogródki.

Ći, którzy m ają samochody, wo­
leliby parkingi od ogródków. W ła­

ściciele przydomowych działeczek 
z oczywistych względów ich bronią. 
Widać coraz częściej, że w ogródkach, 
na utwardzonych podjazdach parkują 
samochody. Z reguły pojedyncze.

- To jest kwestia, którą mieszkań­
cy posesji muszą rozstrzygnąć między 
sobą -  zastrzega pani Mieczysława.
-  Żeby cokolwiek zmienić, wspólno­
ta musi najpierw porozumieć się mię­
dzy sobą. Staramy się nie wtrącać, je ­
śli nie ma takiej konieczności, w spra­
wy międzysąsiedzkie. Zgodne decy­
zje wspólnot (a w małych wspólnotach 
muszą być one wręcz jednomyślne) 
jesteśm y zobowiązani realizować. 
I tak robimy.

Ach, te koty
W rozm ow ach z m ieszkańcam i 

osiedli „Fontisa” często słyszy się 
narzekania na psy zanieczyszczają­
ce piaskownice, chodniki, trawniki.
-  Na tegorocznych zebraniach-okaza- 
ło się, że bardziej bulwersującym te­
matem od psów są... koty -  informuje 
pani Mieczysława. -  Niektórzy miesz­
kańcy dokarm iająje. I to się chwali. 
Gorzej, gdy całe watahy półdzikich 
kotów zan ieczyszczają dokum ent­
nie piwnice. W niektórych jest taki 
fetor, że trudno tam wejść. A czasa­
mi do takich piwnic - opanowanych 
przez stada kotów - mieszkańcy po­
sesji wręcz boją się wejść. Te sympa­
tyczne zwierzątka bywają agresyw­

ne. Problem wcale nie jest śmiesz­
ny, czy błahy. Ale też niewie­
le możemy w takich sprawach

zdziałać. Ja osobiście bardzo lu­
bię koty. Nie zgodziłabym się, 

żeby ktokolwiek robił im krzyw­
dę. Trzeba się nimi opiekować. 
A le we w szystkim  w skazany 

jest umiar. Nie może być tak, jak 
na jednej z posesji na przykład 

przy ulicy N ulla, gdzie w piwni­
cach gnieździ się stado aż oko­
ło trzydziestu kotów. To ju ż  prze­

sada. Taka grom ada ju ż  naprawdę 
p rzeszkadza  m ieszkańcom . A le 
to oni m uszą  rozstrzygnąć , po ­
dobnie ja k  w innych „opanow a­

nych” przez stada kotów pose­
sjach, co z tym problemem 
zrobić. My możemy jedynie 
doradzić, jak problem huma­
nitarnie rozstrzygnąć, pomóc 

w jego rozwiązaniu. Nie chcemy jed­
nak wojen o koty. Wcześniej miesz­
kańcy muszą sami dogadać się, zade­
cydować we własnym gronie.

Wraki
Spory problem , pojawiający się 

podczas niektórych zebrań, to pozo­
stawione przy posesjach, na chodni­
kach, w ogródkach wraki samocho­
dów. Jeśli nie m ają tablic rejestracyj­
nych, to po zgłoszeniu przez miesz­
kańców są usuwane. Jeśli majątablice, 
to najpierw trzeba się skontaktować 
z właścicielem takiego grata. To tro ­
chę trwa.

Dobrze układa się jednak współ­
praca między spółką „Fontis” a Strażą 
M iejską, której zgłaszane są  sygnały 
od mieszkańców o porzuconych wra­
kach samochodów. I choć ustalenie 
ich właścicieli, usunięcie trwa długo, 
to jednak zdezelowane pojazdy sys­
tematycznie znikają z osiedli. Tyle, 
że przybywająnowe wraki. I to szyb­
ciej niż udaje się usunąć te stare. Sta­
je  się to plagą wielu zakątków osie­
dli tej części miasta. Żeby skutecz­
nie się z nią uporać, trzeba by upro­
ścić procedury.obowiązujące w tych 
sprawach.

Plaga wysypisk
Ale prawdziwąplagąstały się dzi­

kie w ysypiska śmieci -  na co gre­
mialnie skarżono się w trakcie spo­
tkań wspólnot. Pani Gawędzka po­
daje taki przykład: - Przez trzy dni 
wywoziliśmy górę śmieci z ulicy Wa­
ryńskiego. Ale tylko jeden dzień uda­
ło się tam utrzym ać porządek. Bły­
skawicznie znów urosła tam sterta 
wszelkich odpadów, gratów, nieczy­
stości. To jest jak walka z wiatrakami, 
której bez zdecydowanego wsparcia 
mieszkańców, funkcjonariuszy Stra­

ży Miejskiej i policjantów nigdy nie 
wygramy.

Te dzikie w ysypiska pełne są  nie 
tylko różnych pozostałości z ogród­
ków. Trafia tu gruz i inne śmieci po 
remontach robionych przez mieszkań­
ców. Wyrzucane są stare meble, pral­
ki, lodówki, telewizory itp. I to nie 
ty lko przez okolicznych m ieszkań­
ców. Nie należy do rzadkości widok 
samochodów z innych części miasta, 
a nawet spoza Wrocławia, które zo­
stawiają tu wszelkiego rodzaju nie­
czystości.

Kukułki
- Są  odpow iednie kubły na od­

pady domowe, kontenery na ogród­
kowe pozostałości -  zapewnia pani 
Mieczysława. -  Regularnie, zgodnie 
z umową są  one opróżniane. Jednak, 
gdy ktoś robi remont, chce w ym ie­
nić meble, czy inny sprzęt dom o­
wy, to we własnym zakresie powi­
nien zadbać o odpowiednie usunię­
cie zbędnych rzeczy. Można to zała­
twić za naszym pośrednictwem. Ale 
nie może być tak, że wszystko się wy­
rzuca w otoczeniu posesji, bo tam się 
od razu robi góra śmieci, dzikie wy­
sypisko. Tu trzeba odpowiedzialno­
ści i troski wszystkich mieszkańców. 
My sami sobie z tym problemem nie 
poradzimy.

Nie tylko jednak niektórzy loka­
torzy, właściciele mieszkań czy przy­
jezdni zachowują się jak  kukułki 
podrzucają innym swoje śmieci. Tak­
że niektórzy właściciele czy dzierżaw­
cy lokali użytkowych wykorzystują 
na opakow ania, śm ieci po jem niki 
przeznaczone dla mieszkańców ob­
sługiwanych przez „Fontis”. Podob­
nie zachowują się niektórzy właści­
ciele domów. Z oszczędności zama­
wiają mniejsze kubły niż powinni, de­
klarują za rzadki ich wywóz. Potem 
podrzucają śmieci do nie swoich po­
jemników. Ale przecież za ich wywóz 
też ktoś musi zapłacić. Takie praktyki 
dzieją się więc kosztem mieszkańców 
posesji zarządzanych przez „Fontis”. 
Opróżniać kubły i kontenery trzeba 
bowiem częściej, niż wówczas, gdy­
by korzystali z  nich jedynie ci do te­
go uprawnieni.

Bez przerwy
Skończył się co prawda ten naj­

trudniejszy w roku okres w pracy za­
łogi „Fontisa”, ale to nie oznacza teraz 
jakiejś przerwy, zawieszenia w działa­
niach spółki na rzecz mieszkańców. -  
Od początku marca do połowy kwiet­
nia to był dla nas czas wyrwany z ży­
ciorysu -  mówi Mieczysława Gawędz­
ka. -  Trzeba było od rana do wieczora 
obsługiwać po kilka zebrań dziennie, 
a przecież jednocześnie wykonywać 
swoje bieżące obowiązki. Jest już  po 
zebraniach, ale - jak już wspomniałam 
- trwa analiza wniosków, przymiar­
ki do ich realizacji. Prosimy też wła­
ścicieli o zgłaszanie się do nas, żeby 
składali podpisu na uchwałach pod­
jętych w trakcie zebrań, na których 
ich nie było. Czasami trzeba po taki 
podpis pod uchwałą iść do właścicie­
la do domu. Bywa też, że do w ażno­
ści uchwały brakuje zaledwie jedne­
go podpisu, ale któryś z nieobecnych 
na spotkaniu nie zgadza się z treścią 
tego dokumentu, więc uchwały nie 
można wprowadzić w życie. Niektóre 
sprawy Się przewlekają, choć ze swo­
jej strony robimy wszystko, żeby zre­
alizować potrzeby, oczekiwania, po­
stulaty naszych mieszkańców. ] robi­
my to stale, systematycznie. W wy­
pełnianiu naszych obowiązków nie 
ma mowy o jakiejkolwiek przerwie. 
Tym bardziej, że przecież każdy dzień 
przynosi nowe sprawy, kolejne proble­
my, które na bieżąco rozwiązujemy. 
Po to jesteśmy. A że obowiązki wyko­
nujemy dobrze, mieliśmy tego wiele 
dowodów właśnie podczas tego ma­
ratonu zebrań. Ludzie nie tylko zgła­
szali nam kolejne potrzeby, proble­
my, ale często i dziękowali za to, co 
robimy. I choć to był czas ogromne­
go wysiłku, to i bywały momenty sa­
tysfakcji z pracy, którą w „Fontisie” 
wykonujemy.

Macie) Woźny
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Skład Zarządu:
Elżbieta Sieradzka - prezes zarządu 
Danuta Kruczek - członek zarządu 
Kazimiera Oksińska - członek zarządu 
Stanisław Liptek - członek zarządu

Dział techniczny
teł. 343 20 65 wew. 35,36,37, 
poniedz., wtorek, piątek w godz.7.30 -  
15.30, środa, czwartek w godz. 7.30 -17.30

Dział Naliczeń i Windykacji
tel. 34 30 80 wew. 32,33, poniedziałek, 
wtorek, piątek w godz. 7.30 -15 .3 0 , 
środa, czwartek 7.30 -17 .3 0

Dział księgowości
tel. 3316 43 wew.34,35,41 
poniedz., wtorek, piątek w godz. 7.30 -15.30, 
środa, czwartek 7.30 -17.30

Dyspozytor
pokój nr 1, tel. 343 20 65 wew.30, 
przyjmuje wszelkie zgłoszenia 
o awariach i usterkach poniedziałek, 
wtorek, piątek w godz. 7.30 -1 5 .3 0 , 
środa, czwartek 7.30 -17 .3 0

Prezes Spółki
przyjmuje w sprawie skarg i wniosków 
w każdą środę w godz. 9.00 -  17.00

W przypadku wystąpienia awarii 
w godzinach popołudniowych 
i w dni wolne należy dzwonić pod 
niżej wymienione numery:

Pogotowie gazowe -992
Pogotowie energetyczne -  991
Pogotowie MPEC -  993
Pogotowie wodno-kanalizacyjne -  348 53 14 
Pogotowie elektryczne -  348 6511 
Pogotowie kanalizacyjne -  994

Usługi porządkowe
świadczy PPHU „Astra” Usługi 
Porządkowe Jacek Musijenko,
54-608 Wrocław, ul. Tyrmanda 35/4, 
tel. 344 39 16
Zakres prac w budynkach:
bieżące sprzątanie klatki schodowej, 
strychy, suszarnie, pralnie, korytarze 
piwniczne, dwa razy w miesiącu mycie 
klatek schodowych w całości 
z poręczami, kloszami i grzejnikami 
raz na kwartał mycie okien na klatkach 
schodowych, w pralniach i suszarniach 
Zakres prac na terenach 
zewnętrznych
na bieżąco zamiatanie podwórek, 
chodników, placów zabaw, czyszczenie 
studzienek ściekowych, na bieżąco 
zamiatanie i dezynfekcja miejsc 
gromadzenia nieczystości (osłony, 
kontenery), w okresie zimowym 
codzienne usuwanie śniegu, lodu 
i przeciwdziałanie gołoledzi

Usługi w zakresie usuwania 
awarii i drobnych napraw
świadczy:
Zakład Ogólnobudowlany 
Instalacje wodno-kanalizacyjne, co, 
gaz, elektryczność, Robert 
Jasiński, Czeszów, ul. Leśna 1B, 
tel. 344 2241 w. 51

O piekę kominiarską
nad budynkami sprawuje 
Spółdzielnia Pracy Usług 
Kominiarskich „FLORIAN!’
ul. Powstańców Śl. 8, tel. 367 80 68

Zakład Gospodarki T T  T ' n
a ""11"1 W  K U - D U M

50-073 Wrocław, ul. Św. Antoniego 19 te l. (071) 344 22 41, 343 16 43, 344 43 80, 343 20 65, 344 78 30, fax 344 21 41 wew.47

Z E lżbietą  S ieradzką, prezesem  Zarządu Zakładu Gospodarki Nieruchom ościam i „W ro-Dom” rozm awia Jolanta Ozdoba

Osiedlowe wnętrze
-  Jaki teren podlega Państwa 

Spółce?
-  A dm inistrujem y w iększością  

budynków na osiedlu Przedmieście 
Świdnickie. Pod naszą opieką pozo­
staje 412 budynków z 5960 mieszka­
niami, na które przypada 311 wspól­
not mieszkaniowych. W naszym rejo­
nie przeważają budynki stare, wśród 
nich jest wiele przedwojennych ka­
mienic. Prawie 30% zabudowań po­
chodzi z lat 54 -  56.

-  „Wro-Dom” zarządza wiec bu­
dynkami znajdującymi się w więk­
szości w centrum miasta. Czy taka 
lokalizacja stwarza problemy?

-  M ieszkanie  w cen trum  jest 
w pewnym sensie m iarą prestiżu, ma 
ono swoje uroki, ale też niesie za so- 
bąwiele niedogodności. Na głównym 
deptaku Wrocławia nie ma prawie sza­
letów, za to lokali gastronomicznych, 
w tamtych okolicach, niejedno  mia­
sto by mogło pozazdrościć. Boryka­
my się zatem z problemem zanieczysz­
czania bram. W ramach zwalczania 
tego typu incydentów zakładamy do­
mofony, które są  sprawdzane i kon­
serwowane. Problemem jest również 
to, że prawie 20 proc. właścicieli lo­
kali wynajmuje swoje mieszkania np. 
na biura. To niejednokrotnie utrudnia 
nam kontakt z nimi, podczas podej­
mowania jakichkolwiek decyzji. Zda­
rza się, że właściciel mieszkania, któ­
rego głos jest potrzebny do podjęcia ■ 
decyzji związanych z dalszym losem 
nieruchomości, znajduje się w danym 
momencie poza granicami wojewódz­
twa, a często też naszego kraju.

-  Większość waszych budynków 
pochodzi z okresu przedwojennego. 
W jakim  stanie technicznym są te 
lokale?

-  Tak, to prawda. Prawie 60% z bu­
dynków przez nas administrowanych 
„pamięta” czasy wojny. Przez wiele

lat nie były one remontowane, więc 
ich stan techniczny nie je s t najlep­
szy. Największym problemem oka-

nież udział konserwatora. W ostatnim 
okresie przestały być problemem da­
chy, staramy się je naprawiać na bieżą-

zująsię zniszczone elewacje, których 
renowacja wymaga ogromnych na­
kładów finansowych. W przypadku 
tych budynków wymagany jest rów-

co w momencie kiedy pojawia uszko­
dzenie. Do naszych zadań należy rów­
nież systematycznie przeprowadzanie 
remontów klatek schodowych, pod­

czas których wymieniamy instalacje. 
Dużo środków finansowych przezna­
czamy także na odnawianie stolarki 
okiennej i renowację bram.

-  Czy możecie liczyć na pomoc 
mieszkańców w kwestiach związa­
nych z kosztami remontowymi?

-  Dziś łatwiej, niż w przeszłości, 
jest nam podejmować decyzje związa­
ne z podnoszeniem kosztów remontu. 
Większość naszych właścicieli zdaje 
sobie sprawę, że z posiadania lokalu 
wynikają nie tylko prawa ale również 
obowiązki. W naszym rejonie miesz­
ka dużo starszych osób, które płacą 
czynsz bardzo regularnie. Nie stać ich 
jednak na udział w ponoszeniu kosz­
tów poważniejszych remontów. Du­
żym ułatwieniem jest więc dla nich 
możliwość wpłat składek dokonywa­
nych na fundusz remontowy, co z kolei 
pozwala nam zbierać środki na przy­
szłe zaplanowane remonty.

-  Są lokatorzy którzy płacą, ale 
zapewne zdarzają się również tacy, 
którzy nie chcą albo też nie mogą pła­
cić, czy są względem nich wyciągane 
konsekwencje?

-  Jest pew na grupa, która nie 
płaci za m ieszkania, jednak na dziś 
mogę powiedzieć, że jest ona nielicz­
na. Głównym problemem tych ludzi 
jest sytuacja materialna. Wierzę jed­
nak, że nie ma takich okoliczności, 
które nie pozwalałyby dojść do poro­
zumienia. Wobec osób, które uchyla­
ją  się od regulowania należności dość 
regularnie i bez konkretnego powodu 
zakładamy sprawy w sądzie.

-  Czy już dziś macie Państwo za­
planowane nowe inwestycje?

-  Tak, jest ich wiele. Dokładne 
nasze plany będziemy starać się po­
ruszać na łamach kolejnych numerów 
W rocławskiego Informatora Miesz­
kaniowego.

-  Dziękuję za rozmowę.

Zasięg działania spółki WRO-DOM -  to przede wszystkim Przedmieście Świdnickie
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Józefa Auguścik-Bejenka
koordynator 
zespołu administratorów, 
tel. 343 20 38  wew. 38, 
pokój 110

Piotr Wojtonis
dyspozytor 

tel. 34 3  20 65 wew. 30

Administratorzy
Grażyna Cichosz
ul. Św. Antoniego: 8 ,1 2 ,1 4 ,1 6 ,1 9 ,  22, 25, 31, 31a, 31b, 33, 36 /3 8 , 40
ul. Drzewna: 6, 7 ,1 9
ul. Kazimierza Wielkiego: 25
ul. Krupnicza: 3, 5, 7, 9 ,11
ul. Orląt Lwowskich: 4 - 1 2
ul. Pawłowa: 2 ,4 ,  6, 8 ,1 0 ,1 2
ul. Podwale: 5, 6, 7 , 1 4 ,1 5 ,1 6 ,1 7 ,17a, 1 8 ,18a, 18d, 1 9 ,19a,
ul. Rybacka: 13 ; ul. Rybia: 7/9
ul. Ruska: 40, 4 5 ,4 6 , 4 7 /4 8 ,47 /48a , 50
ul. Sikorskiego: 9 ,1 1 , 8
ul. Sokolnicza: 32, 40, 42
ul. Tęczowa: 2, 4, 4a, 6, 8 ,1 0 ,1 2 ,1 4 ,1 6 ,1 8 ,  31, 33, 3 4 ,3 8 , 40, 42, 44, 46, 
48, 50, 69
ul. Włodkowica: 3 ,4 ,9 ,1 1 ,1 3 ,1 5 ,2 3 ,2 5 ,2 7 ,3 1 ,3 3  
ul. Zelwerowicza: 4, 4a, 46 ,.4 8

Wacław Kopyfnik
ul.Grabiszyńska: 4 , ,  8 ,1 0 , 4 4 ,4 6 , 48 , 50, 53, 55, 57, 59, 6, 73, 75, 75a, 
78, 89
ul. Jęczmienna: 4 ,1 0 ,1 8 ,  20, 22, 23, 25, 27, 29
ul. Kolejowa: 36, 38, 40
pl. Legionów: 1, 2, 3, 4, 4a, 5, 7, 8 ,1 5 ,1 6 ,1 7
ul. Lelewela: 6 , 6a, 6of, 8a, 1 0 ,1 1 ,1 2 ,1 3 ,1 7 ,1 9 , 21, 21of, 23
ul. Piłsudskiego: 4 ,1 0 ,1 2 ,1 4 ,1 6 ,  20, 24, 26, 28 /3 0 , 32, 34, 34a, 3 6 ,1 ,
1a, 3, 3a, 5, 7, 7a, 9 , 9a; 11
ul. Prosta: 46
ul. Pszenna: 1 2 ,1 3 ,1 4 ,1 5 ,1 6  
ul. Szpitalna: 3 ,5  
ul. Wysoka: 3, 4, 5 ,7 ,9 ,1 1  
ul. Żytnia: 1 8 ,2 0 , 22, 24, 26, 28

Stanisław Chaiński
ul. Bałuckiego: 1, 2, 3, 4, 6, 7, 8, 9 ,1 0 ,1 1 ,1 2 ,1 4 ,1 1 6 ,1 8
ul. Kościuszki. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9 , 1 3 ,1 5 ,1 6 ,16a, 21, 23, 26, 30, 32,
32a
pl. Muzealny: 8, 9 , 1 0 ,1 1 ,1 2 ,1 3 ,1 5
ul. Piłsudskiego: 37, 38, 38a, 39, 40, 41, 44, 44a, 46, 46a, 48 , 50, 54,
5 6 ,5 8 ,6 0 ,6 2  
ul. Podwale: 36
pl. Kościuszki: 1, 2, 3, 4, 9 ,1 0 ,1 1 ,1 2 ,1 3 ,1 4 ,1 5 ,1 6 ,1 7 ,1 8 ,2 0 ,  21, 23,
ul. Świdnicka: 3 9 ,4 1 , 42, 43, 4 4 ,4 6 , 47, 48, 49
ul. Sądowa: 3, 5, 7, 8a, 9, 9a, 1 0 ,1 1 ,1 2 ,1 4
ul. Swiebodzka: 1 , 1a
ul. Łąkowa: 1 3 ,13a

Paweł Krężlewski
ul. Gwarna: 4 /6 ,1 3
ul. Dworcowa: 1 , 1a, 1b, 1b of, 5a, 5b, 5c, 9 ,11
ul. Podwale: 48 , 4 9 ,5 0 , 61, 6 5 ,65of, 66
ul. Kołłątaja: 7, 8, 9 /1 0 ,1 1 /1 2 ,1 6 , 21, 22, 22of, 23, 23of, 25, 25a, 25b,
31, 31of, 32,
33, 33of
ul. Piłsudskiego: 8 9 ,9 1 , 91of, 92, 94, 95, 96 , 9 7 ,97of, 99, 80, 822, 84, 
84of, 86, 86of
ul. Kościuszki: 46 , 49, 49of, 51, 51of, 52, 53, 54, 60, 61, 62, 63, 64, 65, 
66, 6 7 ,3 1 ,3 3 ,3 5 ,
36, 37, 38, 39, 40, 41, 43, 44 , 45, 37a, 37b, 37c 
ul. Rejanta: 1, 2, 3 ,4 /6 ,  5 a , , 8 ,1 0  
ul. Komandorska: 4 , 4a 
ul. Czysta: 5, 7
ul. Stawowa: 1 , 2 ,3 ,5 ,7 ,  9 ,1 1 ,1 2 ,1 5

Wszystkim wspólnotom mieszkaniowym, oraz 
właścicielom nieruchomości w imieniu swoim, 
jak  również pracowników, chciałabym złożyć 
najserdeczniejsze podziękowania za obdarze­
nie nas zaufaniem i powierzenie zarządu na 
kolejny okres.

N ajserdeczniejsze życzenia zdrowych, radosnych i spokojnych  
Św ią t W ielkiej N ocy, sm aczneyo jajka, mokreyo bynyusa , 

także  odpoczynku W prawdziw ie Wiosennym, rodzinnym nastroju. 
N iech Pan Jezus Zm artw ychw stały obdarzy Was W szystkich  
prawdziwą radością i  pokojem, a serca Wasze niech napełni 

nadzieją, że to co dobre zawsze zw yc ięży  to, co złe. 
życzą:

Z arząd i pracow nicy  Zakładu G ospodarki N ieruchom ościam i 
„W ro-bom "

Elżbieta Sieradzka 
prezes zarządu 

Zakładu Gospodarki Nieruchomościami 
„ Wro-Dom” Sp.z o.o



ROCŁAW SKI informator MIES

Docieramy do 21 tysięcy mieszkań!
Mapa zasięgu miesięcznika „Wrocławski Informator Mieszkaniowy”

W rocławska Fabryka Prasowa, 
w ydaw ca „W rocław skiego Inform atora  
Mieszkaniowego", miesięcznika „Wrocław  
i wokół Wrocławia" oraz dw utygodników  
pow iatow ych „Express W rocław ski"  
i „Express Średzki" naw iąże w spółpracę  
z firm am i i osobam i zajm ującym i się 
pozyskiwaniem ogłoszeń prasowych

Nasze Biuro Reklam i Ogłoszeń 
tel./fax (071) 79-59-700 

e-mail: reklama@fabrykaprasowa.wroc.pl

Na mapie prezentujemy osiedla, których 
nieruchomościami zarząazają i administrują 
spółki „CENTRUM" (I), „ATENA" (II), „FONTIS" 
(III) i „WRO-DOM" (IV). Wszędzie tam dociera 
nasz miesięcznik. Bezpośrednio i bezpłatnie 
do mieszkań w budynkach zaznaczonych rejonów 
miasta. Także do licznych instytucji położonych 
na tym obszarze.

„Wrocławski Informator Mieszkaniowy" - przy­
gotowywany przez Wrocławska Fabrykę Praso­
wą - dociera również do mieszkańców niektó­
rych innych, pojedynczych budynków poza Sta­
rym Miastem i Śródmieściem. Spółki, z którymi 
współpracujemy, administrują bowiem także nie­
którymi wspólnotami mieszkaniowymi w dzielni­
cy Krzyki.

W sumie miesięcznik trafia 
do ponad 21 tysięcy mieszkań!

„WiM" jest więc jednym z najskuteczniejszych 
nośników reklam we Wrocławiu.

N  a t u  r a i  n a  W o d a  Ź  r ó d f
Jedna z najlepszych wód źródlanych w Polsce 

z bezpłatną dostawą do Państwa domu! 
Doskonała do przygotowywania posiłków dla niemowląt, 

(dyrektywa Rady Unii Europejskiej nr 80/777£WG).

@ 3 5 4 - 0 4 - 4 9 ;  3 5 4 - 2 8 - 8 3
Zamów dzisiaj!

Pierwsza woda GRATIS!
\i8trtrtw________ Spróbuj nic nie tracisz!_______

Biuro Handlowe 
ul. Inowrocławska 21, Wrocław 
teł.: (071) 355-18-44 
fax.: (071) 373-44-33 
e-maii: rzonca@rzonca.com.pl 
www.rzonca.com.pl

mailto:reklama@fabrykaprasowa.wroc.pl
mailto:rzonca@rzonca.com.pl
http://www.rzonca.com.pl

